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Od Ekspedycyi.
D la  unikn ien ia  nieporozumień, mniejszem  

objaśniam y , że gdy w dnie wychodzenia -pism 
naszych przypada niedziela, lub śnięto, n u ­
m era wychodzą po niedzieli, lub po święcie. 
W zm ianka o tern pomieszczona została, jako  
stałe wyjaśnienie pod głów nym  tytu łem  ka ż­
dego numeru.

Od Administracji.

D la  zalegających w  prenum eracie.
P rosim y stanowczo i u siln ie  o odesłanie 

pocztą zalegających należytości, o które 
tv przeciw nym  razie zmuszeni będziemy upo­
m inać się otwartemi kartam i korespondencyj- 
nemi. Zw racam y też uwagę, że zwlekanie 
z odesłaniem zaległej prenumeraty icyrządza  
krzyw dę w ydawnictwu i  naraża na straty  — 
a praca redakcyj polskich p ism  zasługuje  
na szczere obywatelskie poparcie.

D la pp. Prenum eratorów  
w Ameryce.

P rzy  jednym  z poprzednich numerów  
zawiadomiliśmy tych wszystkich panów w 
Ameryce, którzy zalegają to prenumeracie, aby, 

ja k  najrychlej odesłali należytości pocztą.
Pow ołując się na to poprzednie zaw ia­

domienie dodajemy, że je ś l i  w  najkrótszym  
czasie zaległa należytość odesłaną nie zostanie, 
upominać się o nią  będziemy publicznie, z 
im ienia i nazwiska , ja k  to jest przyjęte w 
amerykańskich pismach.

Wojsko amerykańskie.
Od czasu wielkiej wojny domowej, a więc 

od lat kilkudziesięciu, Europa nie zajmowała się 
kwestją wojskową w wielkiej rzeczypospolitej 
amerykańskiej. Dziś, gdy już wybuchła woj­
na z Hiszpanią, powszechne zaintereso­
wanie zaczyna budzić siła zbrojna Ameryki, 
zorganizowana w sposób odrębny i sobie tylko 
właściwy. Stany Zjednoczone mają do rozpo­
rządzenia dwie arm ie: regularną, czyli wojska 
związkowe, w sile 35.000 ludzi i gwardję na­
rodową, czyli wojska państwowe, w sile 150.000 
ludzi. Wojska te, w ciągu kilku godzin mogą być 
postawione na stopie wojennej i wyprowadzone 
w pote. Ale ilu wojowników, czyli tak zwanych 
>Volunteers«, w razie potrzeby może postawić 
państwo na stopie wojennej, tego ściśle określić

niepodobna, bo w niektórych wypadkach, nawet 
kobiety uzbrojone stają w szeregaeh.

Armia regularna składa się z piechoty, ka- 
walerji i artylerji i stanowi jedyne wojsko li­
niowe Stanów Zjednoczonych. Używaną jest po 
większej cręści do obrony licznych fortów na 
zac hodzie przeciwko indjanom. Piechota posiada 
wyborne karabiny repetjerowe systemu amery­
kańskiego, kawalerja ma doskonale trenowane 
konie, względnie najgorzej przedstawia się ar- 
tylerja.

Umundurowanie składa się z ciemno nie­
bieskiego kepi, ciemno-niebieskiego munduru i 
jasno-niebieskich spodni. Krój ubrania wygodny, 
praktyczniejszy od pruskiego. Armia związkowa 
składa się z mieszkańców wszystkich stanów. 
Kto chce dla karjery zostać żołnierzem, powi­
nien tylko, jeżeli ma dwadzieścia lat skończo­
nych, zameldować się w jednem z publ.cznych 
biur werbowników, istniejących po większych 
miastach. Tam po oględzinach lekarskich, jeżeli 
się okaże zdrów i nie waży więcej, niż 150 
funtów, przyjmują go natychmiast. Ochotnik po­
winien umieć po angielsku i musi podpisać zo­
bowiązanie ścisłego przestrzegania dyscypliny 
wojskowej r a  lat pięć. W pierwszym roku o- 
trzymuje z początku żołd w sumie 13 dolarów 
miesięcznie (dolar około 2 zł. 50 ct.), w pią­
tym roku służby dochodzi do 15 dolarów mie­
sięcznie. W czasie służby dostaje mundur, broń 
i utrzymanie. Za oszczędzanie ubrania i wye­
kwipowania otrzymują premia, które po ukoń­
czeniu służby wraz z innemi oszczędnościami 
i procentami wypłaca im »paymaster«.

Służba w koszarach, lub »barraks« nie jest 
ciężka. Ćwiczenia w piechocie trwają np. tylko 
godzinę dziennie. Pozostający na urlopie, lub 
nie hędący na służbie żołnierze, nie mogą nosić 
broni. Subordynacja bywa przestrzegana tylko 
na służbie, po za nią wszakże mało kto na nią 
zważa. Dezerterów, o ile złapią, co zresztą na 
dziesięć razy trafia się raz, karzą, surowo.

Owa »armja związkowa* niewiele zaważy 
w wojnie z Hiszpanją, bo chociaż posiada dziel­
nych, wykształconych w szkole West-Point ofi­
cerów, lecz liczebnie jest za małą. W rachubę 
może być braną dopiero druga armja, — gwar- 
dja narodowa, która może odbyć dłuższą Kam­
panię, lecz tylko w pewnych warunkach. Gwar- 
dja narodowa, oprócz milicji, we właściwem zna­
czeniu składa się jeszcze z »Volunleers«, t. j. 
ochotników. Do milicji Stanów Zjednoczonych 
należą wszyscy zdolni do noszenia broni męż­
czyźni, w wieku od lat 18 do 45, zaś ocho 
tnicy służą tylko w czasie wojny i we właści­
wych stanach. W czasie pokoju, gwardja naro­
dowa jest rodzajem straży bezpieczeństwa, czu­
wającej nad prawami obywateli. W razie wybu­
chu wojny, tworzy ona szkielet organizującej 
się arm ii, złożonej z milicji i ochotników pod 
naczelnem dowództwem prezydenta. Jej wyekwi­

powanie składa się z szarego » sombrero*, ob­
szernej ciemno-niebieskiej bluzy, lub kurtki, ja­
sno-niebieskich spodni, kamaszy z płótna żaglo­
wego, tornistra z »ponchem«, płaszczem, kołdrą 
wełnianą, karabina z bagnetem, ładownicą i z na­
czyń kuchennych. Od tego typu umundurowa­
nia zdarzają się wszakże rozmaite odstępstwa. 
Niebieski kaszkiet z daszkiem, a latem wielki 
hełm i białe spodnie dopełniają umundurowa­
nia. Żołnierz wojska regularnego bywa wogóle 
przez ludność traktowany dość pogardliwie, na­
tomiast służba w gwardji narodowej uważaną 
jest za zaszczyt. Gwardja narodowa reprezen­
tuje kwiat demokratycznej młodzieży amery­
kańskiej. Przyzwolenie kolegów rozstrzyga o 
przyjęciu do gwardji. Często kandydat podlega 
głosowaniu, jeżeli jednak pomylono się co do 
danej osohistości, wykluczają ją bez ceremonii. 
Oficerów wybierają sobie oddziały pojedyncze, 
lecz wogóle nie jest w zwyczaju ubiegać się o 
wyższe stanowiska. Obecny naczelny dowódzca 
gwardji narodowej , był niegdyś prostym sze­
regowcem w Massachusetts.

Każdy gwardzista narodowy musi w woj­
sku służyć przynajmniej lat trzy, jeżeli jednak 
ma ochotę, może pozostawać w służbie lat 
dziesięć i dłużej. Wolny czas może poświęcać 
zajęciom prywatnym, musi jednak niezwłocznie 
stawić się na miejsce przeznaczenia wezwany 
sygnałem, lub rozkazem przewodniczącego. Po­
słuszeństwo jest tu ścisłe, a każde uchybienie 
pociaga za sobą karę pieniężną, lub więzienie. 
W czasie zimy, każda kompania odbywa ćwi- 
ceenia cztery razy tygodniowo, oprócz tego są 
ćwiczenia batalionowe i pułkowe, nauka strze­
lania, oraz wykłady strategii i taktyki. W iększą 
wszakze część czasu zabierają ćwiczenia atle­
tyczne, koncerty i bale, których urządzaniem 
zajmują się oficerowie. Latem nie ma ćwiczeń 
pod dachem, lecz służba w obozie trwa od 
czerwca do września. O godzinie piątej strzał 
armatni budzi śpiących, a wieczorem po za­
chodzie słońca pobudka wzywa do spoczynku. 
W ciągu dnia, przez sześć godzin ćwiczą się, 
strzelają, maszerują i... flirtują, gdyż płeć pię­
kna, o ile pogardza armią regularną, o tyle u- 
wielbia smukłych, dzielnych gwardzistów naro­
dowych i jest nawzajem przez nich wielbioną, 
co przy piękności amerykanek, nie przychodzi 
im wcale z trudnością. Poza służbą niema żad­
nej karności, oficerowie razem z szeregowcami 
bawią się, jedzą i piją. Jeżeli wziąć pod uwa­
gę, iż większość gwardzistów mieszka na kwa­
terach prywatnych, oddalonych od punktów sta­
łych, to trzeba podziwiać szybkość, z jaką stają 
w gotowości do wymarszu. W czasie wielkich 
zamieszek brooklińskich w 1895 r., o północy 
wydano rozkaz zmobilizowania pierwszej bry­
gady i o godzinie 4—tej pięć tysięcy ludzi w peł­
nym rynsztunku było gotowych do wymarszu. 
W Pensylwanii, w ciągu jednej nocy, całą gwar-



dję stanu uruchomiono przeciwko robotnikom, 
zbuntowanym w wielkich zakładach fabrycznych 
Cornegie.

W czasie wojennym, gwardja podlega na­
der ostrej dyscyplinie. Najmniejsze wykroczenie 
przeciwko subordynacji jest surowo karane, za 
większe grozi często kula na miejscu.

Taktyka gwardji narodowej w bitwie za­
pożyczoną jest od indjan. Podsuwają się do nie­
przyjaciela pod rozmaitego rodzaju osłonami, 
najczęściej pełzając i na dany sygnał wybiegają 
z ukrycia i z ogłuszającym wrzaskiem rzucają 
się do ataku.

Pierwszym krokiem Stanów Zjednoczonych 
po wybuchu wojny z Hiszpanią było mobilizo­
wanie gwardji narodowej, potem nastąpiła mobi­
lizacja milicji, a w końcu ochotników.

INI A Ł Ę C Z ,
R o m a n s  z d z i e j ó w  p o l s k i c h

Przez AUTORA „P0JATY«.
(BERNATOWICZA.)

(Ciąg dalszy. P a t r z  Nr.  14).

R O Z D Z IA Ł  X V II.
Gdzie tylko zwrócę oko, widzę kraj wesoły I 
T u  wszystkie w jed en  powab zbiegły się żywioły, 
T u  sta lsza  piękne niebo rozjaśnia  pogoda,
T u  je s t  lze jsze  powietrze,  p rz ez ro cz y s t jza  woda, 
W yższość  góry przedmiotom wyższości przyczynia ,  
L as  panuje  nad  górą ,  nad  lasem  św ią ty n ia !

F r. Wężyk.

Mila od  K rakow a, w okolicy  rozkosz­
nych  Bielan, na pochyłości wzgórza p an u ­
jącego  prześlicznej d o lin ie , leży wieś N arę- 
czyn ’ ), sław na żyznością ziemi, rów nie jak  
zachw ycającem  położeniem . Zdrój tam  czy­
stszy niżeli gdziekolw iek , kw iecistsze łąki, 
drzew  żyw sza zieloność, skały , g ro ty , a 
w około K rakow a m iłe widoki T yńca , Wi­
sły  i dalekich K arpat, tę  m yśl na je j u j­
rzenie podają , że jeżli bogow ie ojców n a ­
szych pogańskich  niebyli m niej w ytw orni 
w sm aku, ja k  bogow ie rzym ian  i greków , 
zapew ne w tern m iejscu lube sobie m ieszka­
nie m ieć m usiała jak a  W enus, albo Juno 
sarm acka. L ecz w wieku Kazim ierza, inna 
by ła  dola N aręczyna, chociaż niem niej szczę­
śliwa. Porządne ch a ty  w ieśn iacze , upraw ne 
ogrody , niwy p ięknym  ok ry te  zasiewem, 
tuczne b y d e łk o , a co najm ilsza, lud sw obo­
d n y  dobroczynnem  p an a  staran iem , w yłą­
czać ją zdaw ały  się z pow szechnej kraju  
niedoli! T o  sioło błogosław ione, z należą­
cym  do niego folw arkiem , było  dziedzictw em  
W ierzynka, do k tó rego  sw ych przy jació ł 
odesłał.

P rzybyw szy  tam  z swą drużyną Kosi- 
d ło, k to rego  o d tąd  zwać będziem  właści- 
wem  jego  nazw iskiem  N ałęcza, p rzy ję ty  
przez ekonom a z uszanow aniem , znalazł 
w ygodny pokój, usługę, posiłek, słow em  
najskw apliw szą w każdym  względzie s ta ­
ranność. D om  drew niany, pod strzechą, nie 
m iał w sobie nic okazałego ; lecz go zale­
cała w ytw orna czystość i opatrzen ie  w to  
w szystko, co sielskie m ieszkanie p rzy jem - 
nem  czyni. Dwa ganki obszerne, przecina­
jące  rząd  k ilkunastu  okien od czoła, ocie­
nione starem i lipam i; rozległy  dziedziniec 
z sadzaw ką w pośrodku, obw arow any do 
koła ziem nym  w ałem , porosłym  różnych  
drzew  g ęstw iną ; za nim , z jednej s tro n y  
m iędzy  drzew am i na urw iskach skał, p o ­
rozrzucane w różnym  kierunku chaty  wie­
śniacze, z drugi ;j szerokie b łon ia , o tw iera­
jące  w idok K rakow a i jego  okolic, sk ład a ły  
N aręczyna obejście. P rzydaw ała  m u pow a­
żnej ozdoby  sześcioboczna o trzech p iętrach  
wieża go tycka, k tó ra  będąc  pozostałością 
daw nego zam ku, z końcem  dom u złączona, 
służyć m u m ogła w razie napadu  za ob ron ­
ną strażnicę.

O koło  południa ukazał się pan dom u, 
W ierzynek , w itając gości w swej wiejskiej 
kom nacie sercem  pełnem  najżyczliwszej 
chęci. Jużto nie by ł fukliw y starzec, b y łto  
gospodarz, p rzy ję ty  najżyw szą radością 
z p rzybycia  p rzy jació ł. P odobał m u się 
z pierw szego w ejrzenia u d a tn y  Bronisław , 
ściskał go serdecznie, dobrą cieszył go na­

*) Dziś n iezn an a  z nazwiska.

dzieją, lecz niechciał m u zaraz pow ierzyć 
szczęśliwie przedsięw ziętych starań  u króla. 
N iem niej łaskaw e odeb ra ł przyw itan ie  m ały  
ch łopczyna, k tó rego  N ałęcz p rzedstaw iał 
jak o  nieszcząśliwą s ie ro tę , pow ierzoną jego  
opiece; dob re  dziecię, ja k  g d y b y  w iedziało 
kom u się pow inno zasługiwać, w yciągało 
z ufnością rączki do W ierzynka. A g d y  sza­
farz obwieścił obiadow ą godzinę , w prow a­
dził W ierzynek  przy jac ió ł do izby jadalnej. 
S tó ł w niej n a k ry ty  na sześć osób znać 
d a w a ł , że oprócz p rzy b y ły ch  gości jeszcze 
się k toś więcej znajduje, co t  panem  siada 
do stołu, a co w iększa , że w yłączone n a ­
k rycia  b y ły  to  dwa m iejsca naczelne. G o­
spodarz  przeżegnaw szy d a r Boży, posadził 
obok  siebie N ałęczów  i b ra ł się do  często­
wania, g d y  niespodzianie o tw orzyły  się m ałe 
drzw iczki, n iedostrzeżone w ścianie i uka­
zały w chodzącą do  izby cudnej u ro d y  dzie­
wice, a za nią podeszłą niewiastę. B yłato  
p iękna podgórzanka z swa ochm istrzynią, 
k tó re  niedaw no widział Bronisław  na pa­
m iętnej Lelow a d o lin ie , gdzie lud b iedny  
opatryw ała . N adobna  H anna  w takiej sa­
m ej białej sukni, p rzepasana  b łęk itną  w stę­
gą, z tem  sam em  anielskiem  spojrzeniem , 
m iła i g ładka ja k  w przódy, zbliżyw szy się 
do W ierzynka, podn iosła  z uszanow aniem  
jego rękę do sw ych ust różanych  i sk rom ­
nym  ukłonem  pow itała N ałęczów. W ierzy- 
uek  pocałow ał ją  w czoło i g d y  pozdrow ił 
ochm istrzynię, zab ra ły  obie zostaw ione so ­
bie m iejsca u stołu, a o d tąd  po traw y  za­
czynano od H anny.

Są w życiu ludzkiem  trafy  szczęścia, 
lube m arzen ia  cudem  zm ienione w praw dę, 
k tó re  im  m niej spodziew ane, tem  dzielniej 
uderzając, w pierw szej chwili nic, p rócz ja ­
kiegoś ob łędu czuć niedozw alają. Bronisław  
uwierzywszy nakoniec swym oczom , że w je- 
dnem  z H an n ą  znajduje się m iejscu i d łu­
go w niem  znajdow ać się będzie, n iem ogąc 
najżyw szego uczucia p o k o n a ć , niew iedział, 
jak  swój nieład ukryć potrafi. Szczęście, że 
m iędzy  nim  a H an n ą  posadzono m ałego 
chłopczyka. Miał on w dziecinnym  sw ym  
wieku bardzo  d o b ry  ap e ty t, lecz n iedołężny, 
niem ogąc sobie zaradzić, potrzebow ał p o ­
m ocy. B ronisław  by ł jak  najlepszej chęci 
w usłużeniu dziecięcia; lecz, czy m ało o b e ­
znany  z ty m  rodzajem  zatrudnienia, n ie­
zręcznie to  robił, czyli przez nagłe zjaw ie­
nie się H an n y , pozbaw iony przy tom ności, 
nie wiedział co czyni, tak  się źle w sw ym  
obow iązku karm iciela spraw ow ał, że już trze­
cie szło danie, a chłopczyk ledw o kilka ra ­
zy w usta wziął pokarm . Z politow aniem  
p a trza ła  na to  H an n a  i z cicha W ierzyn- 
kowi pow ierzała swe m yśli.

—• M łodzieńcze! — zabrał głos starzec
— wiem, ze dzielny z ciebie ry c e rz , ale 
Bóg widzi, zła n iańka! Sam  nic niejesz i 
chłopczyk  twój g łodny , a podobno  już p a ­
rę  razy  dobrze się z twej łaski oparzył. 
Ja ci radzę, p roś twej sąsiadki, żeby  cię 
uwolniła od tego kłopotu.

— B ardzo dobrze — rzek ła  H an n a  
z uśm iechem  — jeżeli mi ty lko  waszmość 
pozwolisz, sta rać  się go będę w yręczyć.

— Pani —  odpow iedział m łodzieniec,
— opatrzność już cię n iedopiero  w ybrała 
na w spom ożycielkę nieszczęśliwych. K iedyś 
ta k  łaskaw a, czyń co sie podoba.

— Jeżli się nie m ylę, — przerw ała 
ochm istrzyni, zw racając m ow ę do  B ron i­
sław a, —  m y śm y  gdzieś w aszm ość n ied a ­
wno w idziały.

—  N a dolinie lelow skiej —  odpow ie­
dział m łodzieniec, - -  tam  ja  i m ój koń 
m ieliśm y szczęcie zwrócić na siebie d o b ro ­
czynny wzgląd tej pani.

— A la cóż, k ied y  waszm ość niczem  
sobie służyć nie pozw oliłeś —  przerw ała 
dziewica głosem  w ym ów ki.

—  Owszem , przez ca ły  czas używ ałem  
pociech n iew ym ow nych p a trz ą c , ja k  ręka  
pan i tysiące nieszczęśliw ych w najszczęśli­
w szych zm ieniała.

—  W ięc m ieszkańcy Lelow a odbierali 
d a ry  wasze, kiedy m ój sy n  ta m tę d y  p rze ­
jeżdżał?  — odezw ał się N ałęcz, patrząc 
w zrokiem  rozrzew nienia w oczy W ierzynka.
— G d y b y  on m iał b y ł d a r przeczucia, pe- 
w nieby n iety lko  za sieb ie , ale i za konia
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sw ego b y ł w dzięcznym . Z nam  ja  dob rze  
okolice Lelow a, lud ta m  b y ł n iegdyś za­
możny.

— N ieuw ierzysz waszmość, ja k  w ielka 
teraz  tam  nędza panuje . — przem ów iła  
ochm istrzyni — żadnych  śladów  zagospo­
d a ro w a n ia ! G d y b y śm y  m ia ły  dziesięć b ryk  
żywności, w szystkobyśm y b y ły  odrazu  roz­
dały; — tło k  by ł niezm ierny, szkoda ty lk o  
ze deszcz nam  z resz ty  dn ia  n iedozw olił 
zkorzystać.

—  P raw da, żeśm y  trochę p rzem o k ły ,
— odezw ała się wesoło dziewica — ale ten  
sam  deszcz zrosił pola w ieśniaków .

— Patrzcie, jak i mi z niej gospodarz! 
D obrze, że król nie wie o tw y ch  znajo ­
m ościach rolniczych, —  rzek ł uśm iechając 
się W ierzynek , —  bo b y  mi pew nie cię za­
b ra ł na pierw szego d ó b r zawiadowcę,

— D rogi m oj ojcze —  k orzysta jąc  
z w esołego  um ysłu  starca , zapy ta ła  dziew i­
ca — wiele m am  jeszcze lasztów  zboża u 
ciebie ?

— M oja H anno! — odpow iedział W ie- 
rzy aek  głosem  znaczenia, —  m asz ich w ie­
le chcesz, nie o zboże m i id z ie , lecz o to , 
żebyś w tw oich podróżach  niedoznała  j a ­
kiej przygody! C zasy teraz  niepew ne, co- 
dzień o rozbojach nowe w ieści; ślub się 
twój d la  włości lelowskiej już spełn ił. A  
jeźli ci idzie o do b re  uczynki, m ożna do  
nich znaleźć i w dom u sposobność. T e n , 
nap rzyk ład  sierotka — m ówił, pokazu jąc  
na chłopczycę, — potrzebuje w sw ym  wie­
ku czułych koło  siebie starań  n iew ieścich; 
g d y b y  nasi przyjaciele pozwolili zająć się 
nim  tobie, zastępując miejsce m atki, i k sz ta ł­
cąc na dobrego  człow ieka, rów niebyś p rzed  
Bogiem  zasługę odniosła.

— A ch, g d y b y m  ty lke b y ła  pew ną, że 
to  waszm ościom  nie uczyni p rzykrości... — 
odpow iedziała nieśm iało dziewica.

—- Ja  przeciw  tem u  nic niem am , — 
odezw ał się Nałęcz.

— I ja  chętnie praw  m ych ustępuję ,
— d odał Bronisław .

— A le chciejcież najp rzód  nas uw ia­
dom ić, jak  się ten  chłopczyk  nazyw a, —  
zapy ta ła  ochm istrzyni.

— W łaśnie jes tto  okoliczność, o k tó rą  
w ypadło  nam  z g łow y m atki jego  zap y tać
— odpow iedział Nałęcz.

— T o  rzecz najm niejsza — ponow ił 
W ierzynek  —  będziem y  go m ogli ty m c z a ­
sem  B ronisław kiem  nazywać.

— B ardzo dobrze, n iech będzie B ron i­
sław kiem  — pow tórzy ła  H anna, ściskając 
dziecię z radości.

T ym czasem  obiad szedł po rządk iem  
godnym  czasów późniejszych. U sługa, p o ­
traw y  i napoje  b y ły  jak  najlepsze; g o spo ­
darz bowiem , cudzoziem iec, m ający  bliskie 
stosunki z ludem  zagran icznym , p rzy tem  
m ożny i żyć dobrze lubiący, n ie ty lko  zw y­
czaje sw iatlejszych narodów  um iał w dom  
swój w prow adzić, lecz wiele przypraw  ku­
chennych, n ieznanych  wcale polakom , upow ­
szechnił na swoim stole.

Po skończonym  obiedzie, g d y  z m iejsc 
ruszono, H anna  — odpraw iw szy m od ły  zw y­
czajne, udała się z in n j’mi za W ierzynk iem  
do jego kom naty , gdzie z p rzysw ojonym  
chłopczyna s ta ra ła  się starca  rozryw ać, k re ­
śląc m u rys w ychow ania dziecięcia i to  
w szystko, co czynić dla niego zam ierza.

M ały Bronisławek, jak  g d y b y  rozum iał 
dob roczynne dla siebie chęci dziew icy, 
przyw iązał się do niej duszą i ciałem . A  
g d y  w krótce W ierzynek  zabierał się do 
pow rotu  do m iasta, pożegnaw szy go N a łę ­
czowie, udali się do m ieszkań w yznaczo­
nych sobie. Zastał w sw oun pokoju  B ro n i­
sław przydanego  do usług tego  sam ego  
człowieka, k tó ry  na dolinie lelowskiej p r z y ­
chodził do niego z polecenia H a n n y ; użył 
tej znajom ości m łodzieniec za  pow ód bliż­
szego dziew icy poznania, lecz nic więcej 
n iem ógł dow iedzieć się nad  to , że od  dzie­
ciństw a z ochm istrzynią  tu  m ieszka, że je ­
szcze ani razu nie by ła  w K rakow ie i wcale 
nie je s t znaną w sąsiedztw ie; jeżeli bow iem  
kto  p rzy jeżdża w odw iedziny p a n a  sto ln ika, 
H an n a  w tenczas nie schodzi na  dó ł — i 
przez cały  czas p o by tu  gościa, u siebie na  
w ieży zostaje. A le za to  — dodaw ał służą­
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cy, okolice zam ieszkałe p rzez nieszczęśliw ych 
choćby  najodleglejsze, dobrze ją  znają , że 
je s t litościw ą, pobożną, w esołą, uprzejm ą,
— i lud  ją  nie inaczej, jak  aniołem  dobroci 
nazywa!*

T ym czasem , zaledw o Nałęczow ie s ta ­
nęli w sw oim  now em  schronieniu, g d y  ich 
d o  K rakow a p rzy b y b ie  już b y ło  w iadom e 
tem u, k tó rego  się na jbardzie j lękali. M ar­
szałek wielki, herbu G rzym ała, stróż p o ­
rządku w stolicy i kraju , podw ójnie b y ł dla 
nich s tra szn y m : najp rzód , jak o  najw yższy 
państw a u rz ę d n ik , sięgający  bez odw ołania 
m ieczem  na m ilę od  królew skiego m ieszka­
nia, — pow tóre , jak o  osobiście niem ogący 
sp rzy jać  N ałęczom , by ł bow iem  z linii p ro ­
stej po tom kiem  tego  dzielnego G rzym alczy- 
ka, k tó ry  w obronie kró la  Przem ysław a 
życia nieszczędząc, w n adgrodę  w ierności, 
w yrokiem  Ł o k ie tk a , odziedziczył po sp i­
skow ych im iona lelow skie i te  aż do  cza­
sów wielkiego m arszałka, jego  w nuka, w do­
m u jeg o  zosta ły .

B y łto  m ąż w pew nym  już wieku, dobrze 
z dope łn ionych  obow iązków  zalecony k ró ­
lowi — p rzy ło ży ł się bow iem  niem ało  do 
oczyszczenia kra ju  z ło trow stw a i gw ałtów , 
k tó re  się b y ły  od  czasów zaburzeń Ł o k ie ­
tk a  znacznie zagęściły — a świeżo sp ra- 
w ionem  do cesarza poselstw em  na now ą 
utność zasłużył.

O toczony m nóstw em  krew nych  i im ien­
ników, k ió rzy  garnąc  się pod  jego  opiekę, 
po lepszenia  losu sz u k a li, znajdow ał w nich 
często usłużnych urzędow i swem u po m o ­
cników.

Z pośród  te j zgrai czuw ającej wszędzie, 
jak  w tenczas nazyw ano, m arszałkow skiej 
czeladzi, um iał się panu  sw em u szczegól­
niej podobać  T ruksa , daw ny  jego  dw orski, 
a pozostalec w ygładzonych  na Podlasiu Ja- 
dźwingów, k tó regośm y  m ieli sposobność 
w idzieć u rozwalin Bolesław ca, w tow arzy­
stw ie b iałego  pielgrzym a. W iedział dobrze 
m arszałek, jak  m ściwą on żądzą pała  p rze­
ciw jego  ziom kom  i ja k  go cieszy każda 
sposobność d ręczenia polaków ; lecz znając 
w nim  rzadkie  zdatności śledzenia n a jta j­
niejszych zb ro d n i, najlepiej ukryw ających  
się ich spraw ców , p rzy tem  dośw iadczoną 
wierność i przyw iązanie do  swej osoby, 
n iety lko  go ciągle trzy m ał p rzy  boku, lecz 
często  do  spraw  najta jn ie jszych  używał.

Już się czeladź m arszałkow ska, ró żn e­
go stopnia  i postaci, p o d  wieczorną godzi­
nę rozw lekła po  ulicach stolicy, zazierając 
w m iejsca zabaw  i schadzek, lub pilnując 
bezpieczeństw a kątów  najm niej uczęszcza 
nych , m arszałek  wielki, po  dziennej p racy , 
w u c iszo n jm  dw orze używ ał wczasu; tw arz 
jego  okazyw ała trosk i i n iespokojność. g d y  
T ruksa  swoim zw yczajem , w szedłszy do 
pańskiej kom naty , czynił porządek  m iędzy 
pism am i rozłożonem i na stołach.

—  Cóż tam  słychać! — przeryw ając 
m ilczenie, zap y ta ł m arszałek .

— K ró l ca ły  dzień by ł złego um ysłu
—  odpow iedział pow iernik  głosem  oznacza­
jący m  n ielepsze jego  usposobienie. — Z ra ­
na uszczwał dw a lisy i dość w esoły w racał 
na zam ek; B odzan ta  w szystko zachm urzył 
rozw odem ; dop iero  go ukochany  jego  nie- 
m iec z N aręczy n a  cokolw iek ożywił. — A le 
to  k ró tko  trw ało .

— Zawsze i wszędzie ten  W ierzynek!
— rzek ł m arszałek  z n iesm akiem . — Czy 
k ró l w idział się dziś z R okiczaną ?

— M usiał się widzieć, jad ł o b iad  u 
królow ej w ęgierskiej, przecież R okiczana 
ta m  m ieszka.

— T rzy  dni, jak  p rzy jechała, a kró la  tru ­
d n o  już poznać. Czy i moja b ra tow atam  była?

— N iew iem  — odpow iedział zim no 
Jadźw inga.

—  T y  zawsze tego  nie wiesz, na czem 
m i najw ięcej zależy.

—  Ja zaś m yślę, że w y panie, nie o to  
m ię najczęściej py tac ie , co was najbardziej 
obchodzić pow inno, A le  niech i tak  będzie. 
B ratow a wasza nie b y ła  dziś u królow ej.

— D o b rz e ! A szukanie złoczyńców, 
k tó rz y  na R okiczana napadli, jak  też idzie?

—  Jak  trzeba . — M am  kilkunastu poj- 
m anj^ch w tej s t ro n ie , k tó rzy  przyciśnieni, 
m uszą mi dać języka.

— C hcę ich mieć koniecznie. K ró l m i
0 ty m  p rzy p ad k u  m ów ił z zagn iew an iem ; 
jam  mu dał słowo, że ich dostaw ię, choć 
szczerze ż a łu ję , że nie porw ali tej czeszki!
— W ięc myślisz, że m oja b ratow a o b iad o ­
w ała u siebie ?

— Jeśli nie u pan i krakow skiej.
— T o  być m oże. —  B ato ry  tam  b y ­

wa, a ona m a nim  głow ę zajętą. W iem  ja, 
po co tu  p an i b ra tow a p rzy jech a ła ; s ta ra  
się m ają tek  m ężowski z pod  m ojej w ydo­
być opieki, żeby  tem  prędzej pójść za mąż.
— N iew dzięczna! dreszcz m ię śm ierte lny  
p rzenika, k ied y  pom yślę, że król, chcąc 
węgra pocieszyć, m oże się wdać w sw aty
1 w yda ją  za niego.

Johanna  m oże p ragnąć  zostać księ­
żną s iedm iogrodzkę, lecz w ątp ię, żeby  B a ­
to ry  chciał zam ienić h rab iankę czeską na 
polską szlachciankę i do tego  wdowę.

— D odaj jeszcze z dziecięciem .
—  Z dziecięciem , czy nie z dzieciąciem , 

to  m oże ta k  dobrze jak  niew chodzić w ra ­
chunek — odpow iedział zim no T ruksa .

-  L ecz wyzn; j, Johanna choć wdowa 
i m a tk a , n iejestże bez porów nania  cudniej­
szą od  R ok iczany  f

— Ja tego  głośno nie pow iem . Ale 
czego się dręczyć, kiedy ja  was zapew niam , 
że fortuna b ra ta  waszego już je s t p rzy  was 
na  wieki. R aczej o tem  trzeba  pam iętać, 
żeby  im ion lelow skich nie stracić.

—  N iem ów  mi o fortunie, k ied y  kto  
inny  rękę  Jo h an n y  posiędzie! serce je j ty l­
ko m oże m ię uszczęśliwić.

— N a to  więcej c lerpliwości trzeba, niż 
zachodów . O to  gorzej, że się Nałęczow ie 
zjawili. W ierzy n ek  wziął ich w opiekę i n ie­
ty lko  już w N aręczynie  osadził, ale p o d o ­
bno i łaskę  kró la  w yjednał, bo właśnie wy­
szły  od  podskarb iego  rozkazy  wzięcia na 
skarb  zbóż W ierzynka w G nieźnie i K azi­
m ierzu złożonych. T en  niem iec nic darm o 
nie czyni.

— K rólow i wolno brać zboże, ale niewol- 
no stanow ić o losie Nałęczów!

—  K azim ierz najniepodobniejsze w yko­
nyw a rzeczy. W szystko  m u uchodzi. Mozę 
naw et wrócić im  Lelów .

— W ięc jeźli ich podniesie  z p rochu , 
będzieto  dzieło tw ojej op ieszałośc i!

— R aczej szatańskiej nad  nimi opieki
— ponow ił żyw o d o tk n ię ty  T ruksa. — A le 
N aręczyn  nie je s t jeszcze n iezd o b y ty m  zam ­
kiem  I

a po  nich tam  śięgać nie m yślę! 
G d ybym  teraz, po  okazanej im  życzliwości 
króla, chciał na ich życie nastaw ać, n ie ty l- 
kobym  go słusznie na siebie obraził, lecz 
da łb y m  pow ód do m niem ania, że się lękam , 
abym  nie strac ił im ion, k tó re  po ich przod­
kach dziedziczę. M nie nie je s t straszna 
gadzina, k tó re j żądło w yrw ano!

— Może i p ręd k o  jeszcze straszną  stać 
się m oże, jeżeli je j głow y nie zg n iec iem ! 
K ró l obrażać się nie pow inien przeciw ie- 
niem  się tem u, co czyni sk rycie  wbrew p a ­
nu, tem bardziej, że w yw ołani da ją  sami 
pow ód do wzięcia ich na gorącym  uczy n ­
ku! W szakto  wczora na K leparzu, zajecha­
wszy szum no z jakąś niew iastą na nocleg, 
napadli na żydów , i z tow arów  obedrzeć 
ich ch c ie li!

—  W ięc trzeba  by ło  ich pojm ać i w y­
rok  w y k o n a ć !

— Zapóźno odebrałem  w iad o m o ść !
— D ajże nu pokój z ty m i nędzarzam i, 

daru ję  ich tobie, rób  z nimi, co ci się p o ­
doba, a staraj się lepiej o to, żebym  d o ­
k ładn ie j w iedział o zabiegach m ojej b ra to ­
wej.

— Dw a razy  ró d  m i ten  uszedł! — 
rzekł z cicha ożyw iony T ru k s a — trzeci raz 
nie darm o s ięg n ęp o  n ie g o !— I dokonaw szy 
po rządku  na sto łach , w yszed ł z kom naty .

R O Z D Z IA Ł  X V III.
Có t to? jeszcze mi nie wierzysz ?
M ierz  więc, jeźli nieinam wiary!

L ec z  coc zabraknie  do m iary ,
To m i twem życiem domierzysz!

Z  ballady

Sposob życia naszych w ygnańców  w N a­
ręczynie, zapew niony od wpływu nieprzy-* 
jació ł, a ożyw iony m iłą nadzieją starań  g o ­
spodarza, niezm iernie się podobał s tarem u

Nałęczowi, lubiącem u pokój i uciszenie. Lecz 
B ronisław , w tej losu o d m ia n ie , nie życie 
p e łne  w ygód i p rzy jem ności, nie stan  wol­
ny  trw ogi i n iebezpieczeństw a, ale tę  s ło d ­
ką pew ność cenił najw yżej, że je d n e m  z H a n ­
ną o d d y ch a  pow ietrzem .

O graniczoną w prawdzie by ła  jego  szczę­
śliwość, w idyw ał ją  ty lko  u sto łu  i to  w ten­
czas, k ied y  by ł W ierzynek  obecny ; w jeg o  
bow iem  nieprzytom ności H an n a  u siebie ja d a ­
ła . Czasem  ujrzał ją  w oknie wieży, za trudn io ­
ną igłą, lub spo tka ł p rzypadk iem  chodzącą 
z B ronisiem  po  w ałach, lecz prócz pow itan ia  
i kilku słów  obojętnych, więcej nie m ógł 
rozm awiać, bo ochm istrzyni zaraz ją  zab ie ­
rała na wieżę. Czuł się jed n ak że  najszczę­
śliw szym  z ludzi —  w iedział a lbow iem , iż 
je s t je d y n y m , k tó rem u wolno wielbić jej 
wdzięki i zyskać n iek iedy  je j spo jrzen ie!

W  ty ch  atoli spo tkaniach , k tó re  um iał 
zapew ne w ynajdyw ać Bronisław  i k tó re  
m oże sam a H anna  lubiła czasem  p o m n a ­
żać (surowe czytelniczki niech mi d a ru ją  ten  
dom ysł!) — m ło d y  gość N aręczy ua  coraz 
żywiej zajm ow ać zaczął p iękną m ieszkankę 
wieży. W esołość jej i dow cip trac iły  zwol­
na daw ną sw obodę, daw ną n ieprzym uszo- 
ność, w uśm iechu nikła ta  szczerość, k tó ra  
ta k  dobrze spokojną duszę m aluje, głos jej 
p rzyb iera ł jakąś n ieokreśloną rzew ność, a 
lekka bladość na  tw arzy  i tęsKność oka, 
czarodziejskim  sposobem  dopełn iła  tego tk li­
wego obrazu zm ienionych  je j wdzięków .

C zytał w nich swoje szczęście B roni­
sław. N aręczyn  b y ł dla niego św iatem , a 
obejście m ieszkania zakresem  jego  p rzech a­
dzek. T u  m ógł zobaczyć H annę, p rzy  k tó ­
rej o w szystkiem  dzisiaj zapom niał.

(C. d. n.)

Ciekawe rzeczy.
Wojna i ceny zboża. W ciągu ostatniego 

czasu, w Stanach Zjednoczonych i w Europie 
ceny zboża wszelkiego rodzaju, a szczególniej 

i pszenicy, doznały wielkiej zwyżki. Zwyżkę tę 
j uzasadniają następujące okoliczności: Stany Zje­

dnoczone miały wprawdzie w 1897 r. obfite 
żniwo, ale Europa, wobec słabego plonu w In- 
dajch wschodnich i w Argentynie r. w 1896/97 
i Rosji w 1»97 r., zmuszona była powiększyć 
cyfrę zwykłego swego dowozu z Ameryki, skut­
kiem czego zapasy są tam obecnie trochę mniej­
sze, niż w r. z. Nawet olbrzymi wywóz Stanów 
Zjednoczonych nie zdołał państwom Europy za­
chodniej i środkowej wynagrodzić własnego ich 
niedoboru. Prócz tego, we Francji oczekiwano 
zniżenia cła, skutkiem czego w pierwszych sie­
dmiu miesiącach zużyto wszystko zboże krajo­
we, ociągając się ze sprowadzeniem zboża ob­
cego. Otóż odczuwając już od dwóch miesięcy 
brak towaru , Francja zmuszona była w końcu 
poczynić w Ameryce bardzo znaczne zakupy i 
zamówienia, które nie mogły pozostać bez 

.wpływu na stan handlu wszechświatowego. 
W podobnej, choć nie tak pilnej potrzebie 
znalazły się Anglia, Niemcy, Holandja, Belgia 
i Austrja. Wszystkie te kraje potrzebowały i 
potrzebują znacznych ilości obcego zboża i w tej 
mierze głównie liczyć mogły tylko na Stany 
Zjednoczone. Także Niemcy sprowadzają już od 
lat kilku z Ameryki nietylko pszenicę, ale i co­
raz większe ilości mąki, kukurydzy, owsa i ję­
czmienia. — Otóż obawa, aby wojna nie spo­
wodowała przerwy w komunikacji morskiej , 
skłoniła importerów europejskich do pośpiechu 
w zakupach czynionych w Ameryce, a to 
wywołało tamże znaczną zwyżkę cen. Dziś 
nie można jeszcze orzec stanowczo, o ile 
podczas wojny rnch ładnnków zbożowych 
bedzie utrudniony, lub zatamowany. Poważnych 
zakłóceń doznałby handel bądź co bądź, gdyby 
Hiszpanii udało się dokonać blokady kilku por­
tów Stanów Zjednoczonych, całkowite jednak 
przerwanie komunikacji z Europą utrzymywa­
nej przez okręty neutralne, będzie rzeczą nie­
wykonalną.

Ile jest języków na świecie. Według o-
bliczenia jednego z geografów francuskich, na 
świecie istnieje 860 języków i około 540 dja- 
lektów. Na Europę przypada 89 języków, na 
Afrykę 114, na Azję 193, na Amerykę 417, 
a na Australię 117. Na wielu małych wyspach



anstralskieh mówią takim językiem, którego 
mieszkańcy najbliższych wysepek najzupełniej 
nie rozumieją i ze swymi sąsiadami porozumie­
wają się tvlko na migi.

Chemia i dramaturgja. Jakiś dowcipniś 
utwory sceniczne z ostatniej doby porównywa 
z chemią i dowodzi, że komedje, farsy, melo­
dramaty i dramaty, są wielce zbliżone do róż­
nych połączonych związków chemicznych. I tak 
H2SO — czyli dwie części w odoru, je ­
dna część siarki i jedna kwasorodu, prawie to 
samo, co w ntworach scenicznych: dwie części 
wody, jedna soli i jedna humoru — to kome- 
dja; cztery części wody, dwie soli i trzy tłu­
szczu —  to farsa. Melodramat wymaga sporo 
mieszaniny ognia bengalskiego łez, dramat zaś 
—  pięć uncyj krwi, dwa celne strzały itd.

Jubileusz SZala. W r. 1798, a więc lat 
temu sto, po raz pierwszy ukazały się w Pa­
ryżu, tak dziś rozpowszechnione szale kaszmi­
rowe. Z początku nie miały one powodzenia. 
Bonaparte posłał kilka szalów żonie swej Jó­
zefinie, a ta pisała mu, że bez względu na wy­
soką cenę, uważa je za brzydkie. Jedynym ich 
przymiotem miała być lekkość. Wszystkie panie 
zgadzały się na to zdanie, mimo to wszakże 
coraz częściej przystrajały się w egzotyczną 
tkaninę. Powoli wyrodziła się istna namiętność 
do szalów. Gdy Józefina wróciła do Nawary, 
posiadała już 150 szalów kaszmirowych, z któ­
rych najtańszy kosztował 15.000 franków.

Hierarchja katolicka. Statystyka tego­
roczna przedstawia się w następujący sposób: 
Po Ojcu św. Leonie XIII i Kolegium kar- 
dynalskiem dnia 1 stycznia 1898 r.. kościół 
katolicki miał: 10 patrjarchów, 842 arcybi­
skupów i biskupów djecezjalnych obrz. łaciń , 
57 arcyb. i bisk. obrz. greek., 14 biskupów o- 
brządków wschodnich, 347 arcyb. i biskupów 
tytularnych, czyli nie posiadających właściwej 
obecnie istniejącej djecezyi, 7 arcyb. i bisku­
pów bez tytułu, 8 biskupów nullius dioeeeseos. 
Razem wziętych 1285 dostojników kościoła ka­
tolickiego. Z tej liczby ustanowił Leon XIII 2 
patrjarchów (Indje wschodnie i Aleksandrję 
w Egipcie); 30 arcyb., 97 nowych stolic bisku­
pich, dwa opactwa nullius, 2 delegatury apo­
stolskie, 59 wikarjatów apostolskich i 26 no 
wych apostolskich prefektur. Ogółem biorąc, ko - 
ściół katolicki pod prawdziwie wielkimi rzą­
dami Leona XIII, wzrósł o 218 stolic, na któ­
rych zasiadają książęta i wodzowie ludu wy­
branego —  pasterze owczarni Chrystusowej. I 
to się dzieje w czasie największego ucisku Ko­
ścioła, papieztwa i wiary.

Deszcz pyłu. W lutym r. b. bardzo obfity 
deszcz pyłu opadł na wodach Atlantyku południo­
wego, na Zachód Afryki. Parowiec »Roslyn Castle*, 
jak donosi »Naturę«, napotkał tę chmurę i naprze- 
strzeni 1.200 kim. podkład jego wciąż był pyłem 
zasypywany. Kurz tak gęsto się unosił, że tworzył 
nieprzerwaną mgłę, był zaś złożony z nader dro­
bnych płytek kwarcu i czarnej miki. Nie znaleziono 
w nim zgoła cząstek zeszklonych, ani żadnych 
innych śladów pochodzenia wulkanicznego, a 
według wszelkiego prawdopodobieństwa pochodził 
on z pustyni Sahary. W tym czasie srożyły się burze 
Algierji, być więc może. że one to uniosły tenobłok 
piaszczysty. Znane są zresztą przykłady prze­
noszenia piasku na odległości znaczniejsze je ­
szcze; deszcze pyłu pochodzącego z Sahary spa­
dały na wyspach Kanaryjskich, a dochodziły na­
wet do Bulogne sur mer.

Maszyny do pisania. Znakomity uczony 
włoski prof. Bizzozero ogłosił w >Nuova Anto- 
logia«, pracę o znaczeniu hygienicznem maszyn 
do pisania. Z obszernego sprawozdania, w >Gior- 
nale delle Soc. Ital. d’Igiene« ogłoszonego, poda­
jemy następujące szczegóły. Maszyny do pisania 
są dwojakiego typu: o czcionkach ruchomych, 
podnos'.onych drążkami za naciśnięciem i o 
czcionkach stałych, umieszczonych na ruchomym 
cylindrze. Pierwsze dzielą się na : przyrządy o pi­
śmie widoeznem (William, New Franklin Daug- 
berty, i niewidocznem (Remigton, Galigraph, Jort); 
drugie są systemu Dactyle i systemu Nammond.

Pisanie w zwykły sposób jak wiadomo, 
połączone bywa z wadliwem położeniem ciała, 
ugniataniem klatki piersiowej, zagraża w pew­
nych warunkach zboczeniem kręgosłupa i zburze­
niem wzrokowem, a nadto wywołuje częstokroć 
skurcz pisarski. Dziś pisanie za pomocą maszyny, 
przy którem koniecznie trzeba zachowywać postawę 
prostą, czcionki są duże i wyraźne, niebezpieczeń­
stwo skurczu pisarskiego nie istnieje, jest pod

względem hygienicznym niezrównanie lepszem, 
nadto z powodu szybkości pisania (do 11*5 li­
ter na sekundę, czyli około 3.000 na 5 minut) 
oszczędza się połowę czasu na ewentualny od­
poczynek (nie mówiąc o jednoczesnem odbiciu 
kilku egzemplarzy). W ciągu tygodnia dochodzi 
wprawa już do zrównania szybkości pisania ze zwy­
kłym sposobem Dla dotkniętych kurczem pisarskim 
maszyna stanowi tedy niejako środek leczniczy. Je­
dyną przeszkodą upowszechnienia jej dotychczas 
jest zbyt wysoka cena, ale i ta prawdopodobnie 
z powodu rozwijającej się konkurencji spadnie.

"Wieczór u doktora Coxa.
Opowiadanie

Ju liu sz a  C laretie .
(Z francuskiego).

(Dokończenie patrz .  N r .  14).
Znalazłem  nareszcie kapelusz i sk ie ro ­

w ałem  się w tę  stronę , z k tórej dochodziło 
m uie wołanie. Czy je d n a k  głos n ieszczę­
snego słab ł stopniow o, czy zagłuszała go 
gęstw ina drzew , k tó re  okrążałem , dość, że 
jęk i b iednego  szaleńca staw ały  się coraz 
cichszymi, a w końcu ucichły zupełnie. M il­
czenie zaległo wokoło, nie słyszałem  już 
nic i nie w idziałem  nic wokoło. I żal mi 
było  tego rozdzierającego serce w ołania, 
tego  bezbrzeżnego sm utku i pow tarzanego 
bez przerw y jednego  i tego sam ego im ie­
nia. Cisza p rzerażała  mnie poprostu .

Instynk tow nie  chw yciłem  się teraz 
m yśli: uciekać, uciekać stąd  jaknajp rędzej ! 
M iałem  jeszcze świeżo w pam ięci, jak ie  
m ęczarnie przechodziłem  w dusznej sali, 
jak  m nie d ręczy ła  k laustrofobia. D zięki 
B ogu! m ogę się jeszcze poruszać, dalej 
więc przed sieb ’e! Czułem  się te raz  uwol­
nionym  z pod ucisku ścian kom naty , ch ło ­
dne pow ietrze nocne orzeźwiło m e zm ysły , 
lecz nie uszedłem  naw et dziesięciu kroków , 
g d y  na widok czarnych, n iew yraźnych z a ­
rysów  drzew  i gąszczów, uczułem  znowu, 
że tracę  sw obodę, a gnębiące to  uczucie 
potęgow ała teraz  jeszcze ta  okoliczność, źe 
nie m ogłem  znaleść drogi. N oc by ła  ciem na, 
jak  w zimie. Zdjęła m nie obaw a, abym  
nie w padł na jaki pień drzew a, albo, co 
gorsza — aczkolw iek przypuszczenie to  nie 
licowało wcale z m oim  nastro jem  — na 
jakąś żywą istotę, na obłąkanego , k tó ry  
w yrw ał się z pod straży, na psa łańcucho­
wego i w ogóle na jakąś n ieznaną mi, a 
n iebezpieczną przeszkodę.

C hm ury, wichrzące się na niebie, za­
k ry ły  zupełnie światło. W śród głębokich 
ciemności, w idać było ty lko  na w idnokręgu 
niew yraźną czerw onaw ą sm ugę, ja k b y  łunę 
odległego pożaru. B ył to  ognisty  oddech  
w ielkiego m iasta, odblask  św iateł londyń­
skich. Św iatło przebija jące się przez ciem ­
ności p rzerażało  m nie, p rzypom inając o d ­
blask pożarów  nocnych, lecz rów nocześnie 
je d y n y  ten objaw  życia, to  św iatło gazu 
i elek tryczności, te oddalone ognie m iasta, 
uspokajały  m nie i c iągnęły  ku sobie wśród 
p rzygnęb iających  wrażeń m artw ego parku.

Z abłądziłem  n iew ą tp liw ie , posuw ając 
się coraz dalej w głąb  p a r k u , zam iast 
zwrócić się ku ogniom  w ybrzeżnym , k tó ­
rych  odbicie ukryw ało  się zapew ne przed 
m ym  w zrokiem  za gęstem i drzew am i. S łaby  
ten  odblask  L ondynu , przyw iódł m i jed n ak  
na pam ięć ową widzianą z okna la tarn ię  
gazową, z k tó re j pom ocą m ogę i m uszę 
znaleść wyjście.

Począłem  więc znowu szukać drogi 
w ty m  lab iryncie, w k tó ry m  nic dojrzeć 
nie m ogłem . C hodziłem  w stecz i przed 
siebie po sk rzyp iącym  pod nogam i piasku, 
uderzałem  o jak ieś s łu p k i , w padałem  na 
op ło tk i i w ytężałem  w zrok w ciem ności. 
N areszcie zacząłem  rozróżniać niew yraźnie 
jakieś świecenie, ja k b y  przedzierający  się 
przez liście b lask  wielkiego ogniska. B yło  
to  p raw d o p o d o b n ie  ośw iecone w ybrzeże.

Skierow ałem  się ku niem u z n iecier­
pliwością i trw ogą zbiegłego skazańca. W ol­
ność ! W olność zapow iadało m i to  św iateł­
ko, d ro b n y  ten  ognik. U siłow ałem  skrócić 
sobie drogę, więc szedłem  prosto , łam iąc 
gałęzie krzew ów  i kalecząc sob ie  ręce. Bądź

co bądź, szed łem  wciąż naprzód . Ze w szech 
s tro n  o taczała  m nie groza, zdaw ało  mi się, 
że w pad łem  do  lochu w ięziennego, w k tó ­
ry m  ustaw iczne jęk i skazańców  : »G abrje lo  ! 
Pójdź do m nie!« m ilk ły  nagle pod  ciosam i 
w strząsającego d ram atu  i ciężkich katu szy .

D otrzeć raz nareszcie do św ia tła ! Z o­
baczyć sz tachety ! Przeskoczyć p rzez nie I 
D laczego nie ? je s te m  już coraz bliżej. O to  
la tarn ia  gazowa. T am  m uszą być  sz ta c h e ty . 
A  za niem i znajduje się już ty lk o  n iew i­
dzialna teraz  T am iza.

— O c a lo n y ! — rzek łem  do  sieb ie
Taki jed n ak  zam ęt panow ał w m ych  

m yślach , że pozostał m i ty lko  in s ty n k t z a ­
chowawczy ściganego zw ierzęcia. Z am iast 
bow iem  trzy m ać  się sztachet i idąc w zdłuż 
nich d o trzeć  do odźw iernego, m yślałem  o 
tem  ty lko , ja k b y  p rzeskoczyć przez p a rk an  
i taka  d roga dostać sie na druga s tro n ę .Ł. O t. v O v *
T ak , tak , b y łem  bliski obłędu !

— T rzeb a  spróbow ać — pow iedziałem  
tak  donośnie, że p rzestraszy łem  się w ła ­
snego głosu. W  tejże chwili usłyszałem  n a ­
gle za sobą czyjeś kroki. O dw róciłem  się 
i w łosy s tan ę ły  m i na g łow ie ; w p rześw iad ­
czeniu , że jes tem  ścigany  przez jak iego  
obłąkanego , k rzyknąłem  ile m iałem  m o cy :

—  K to  tam  ?
Jak aś ręka  chw yciła m nie za kołnierz, 

druga spoczęła ciężko na lew em  ram ieniu  
i czyjś głos zap y ta ł m nie po angielsku :

—  D okąd to  f
Z rozum iałem  w szystko i chciałem  o d ­

pow iedzieć, lecz czy to  w sku tek  nagłej 
u tra ty  pam ięci, czy też, o ile p rzypuszczam , 
pod w pływ em  częściowego paraliżu  m ózgu, 
nie m ogłem  zdobyć się ani na je d n o  słow o 
w języku angielskim , k tó rym  w ładam  dość 
biegle. Jeszcze je d e n  dziw niejszy szczegół : 
nie m ogłem  znaleść żadnego słow a an g ie l­
skiego, a m im o to w alczyłem  uparcie z p a ­
mięcią, a b y  odpow iedzieć koniecznie w j ę ­
zyku angielskim  A le i w tej części m ózgu 
m ojego nie m ogłem  nic znaleść B y łem  
w położeniu człowieka, k tó ry  staw ia nogę 
na pierw szy stopień  znanych sobie dobrze  
schodów  i zam iast s topnia  znajduje pustą  
przestrzeń,

W szystkie m yśli, k tó re  analizuję tak  
długo, p rzeb ieg ły  mi teraz  przez głowę 
z błyskaw iczną szybkością ; nie dłużej m oże, 
niż w pół sekundy  m ignęło tysiące m yśli, 
podobn ie  ja k  we śnie, g d y  całe pasm o ż y ­
cia rozwija się kalejdoskopow o w ciągu j e ­
dnej m inuty , albo ja k  w chwili zgonu, k tó ra  
staw ia nam  przed oczy całą przeszłość ze 
w szystkiem i, najdrobniejszem i jej szczegó­
łam i. »3kończyło się w szystko — pow iedzia­
łem do siebie z rozpaczą. —  S trac iłem  p a ­
mięć. Nie um iem  już mówić po ang ie lsku , 
może zapom niałem  naw et sw ego im ienia. 
S traciłem  najw idoczniej zm ysły . N ie je s te m  
już sobą. P rzyszed ł ob łęd  !“

Zdziw iony by łem  jednakże , iż m ogę 
jeszcze tak  jasn o  zdaw ać sobie spraw ę ze 
swego stanu  i to  w tem  przerażeniu m o- 
ra lnein , gdyż człow iek trzy m ający  m nie za 
kołnierz, nie przestraszał m nie zgoła.

— Stój, s t a r y ! Co za licho cię tu  p rz y ­
niosło ? — pow tórzył, trzęsąc m ną w d a l­
szym  ciągu.

D om yśliłem  się, że b y ł to  k toś z p o d ­
w ładnych  d o k to ra  C oxa, p raw dopodobn ie  
posługacz szp ita lny , m iał bow iem  na sob ie  
biały , długi fartuch.

Pod ty m  w zględem  n ab ra łem  jjuż zu ­
pełnej pew ności, g d y  iron icznym  zlekka 
to n em  odezw ał się do m n ie :

—  T o  t a k ! chciało się użyć p rzechadzk i 
w polu ?... Chciało się nas p rzestraszyć  ? 
No, w racajm y zaraz do siebie i bądźm y 
spokojni. N iew olno ztąd w ychodzić , k o ­
chany  sir H en ry k u  N orton ie! niew olno 
w y ch o d z ić !

Z doby łem  się na nieludzki w ysiłek  
i p rzypom niaw szy  sobie nagle całą m oją 
w iedzę angielską, odpow iedziałem  — nie 
—  k rz y k n ą łe m :

—  A leż ja  nie jestem  N ortonem . Jestem  
tu g o śc ie m ! D o k to r C o x 1 G dzie je s t d o ­
k to r C ox  ?

Człowiek nie odpow iadał wcale, ale 
czułem , że trzy m a  mnie coraz słab iej, aż 
w reszcie słyszę , jak  zw raca się d o  m n ie
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już nie po angielsku, lecz po francusku , ze 
s ło w a m i:

—  K to pan  jesteś ?
Skoro w ym ieniłem  m u naswisko, p u ­

ścił m nie zupełnie i k rzyknął, ja k  krzyczy 
człowiek zm ieszany i p rzerażony , ja k  czło­
w iek, k tó ry  dow iaduje się z osłupieniem , 
o jak iem ś fata lnem  swem  w ykroczeniu.

— T o  pan  m oże w ręczył mi swój bilet 
w izytow y ?

—  D la  d o k to ra  C oxa ? T ak , j a !
— T o  ja  p an a  zaprow adziłem  do  p o ­

czekalni?
— D o w ielkiej sali, w k tó re j s ta ł for­

tep ian . .
Nie zapom nę n igdy  desperackiego 

tonu , jak im  brzm iała  jego o d p o w ied ź :
—  Jaki ze m nie g łupiec ! jak i id jo ta ! 

Z apom niałem  o p a n u !
— Z apom niałeś pan  ?

Nie oddałem  biletu pańskiego d o k to ­
row i Cox. Zawołali m nie do pom ocy do 
chorego, ua k tó rego  przyszed ł a tak . Fu- 
r j a t ! A ta k  trw ał ta k  długo... a g d y  się to  
już skończyło, bilet pański... A c h ! panie, 
co pow ie d o k to r ? T racę  pam ięć... N apraw dę 
zapom inam  o w szystkiem . T a k  to  b y ć  ra 
zem  z w arjatam i! A le, czy pan  istotnie 
je s t ty m  sam ym  gościem , k tó ry  w ręczył 
mi bilet ?

—  Zbliż się do la tarn i i p rzy p a trz  mi 
się lepiej !

S łużący p o p a trzy ł i s trac ił zupełn ie  
fan tazję .

—  N ajm ocniej p an a  p rzepraszam  — m ó ­
wił dalej akcen tem  angielskim . — Boże, 
co czynić, co czynić teraz, ja k  napraw ić, 
co się sta ło  ?

—  B ard zo .p ro sto . Otw’órz mi drzwi i w y­
puść  m nie.

— Proszę, proszę p an a?
I w skazał mi drogę.
T a k  się spieszyłem , tak  mi było  pilno 

uczuć się w olnym , źe nie chciałem  już ro ­
bić w ym ów ek tem u  niegodziw cow i. Szkoda 
czasu! Byle dostać  się, jak  najprędzej do 
drzwi, do sztachet i na w ybrzeże... Za m o­
żność szybszego stąd  wyjścia, da łbym  
chętnie funt szterling tem u bałwanowi, za­
m iast rozpraw ić się z nim tak , jak  zasługiwał.

Prow adził m nie śc ieżkam i, uspraw ie­
dliw iając się nieustannie po d rodze  i zakli­
nając m nie, abym  nie w ydał go przed  do­
k torem . Jeżeli straci m iejsce, żonę i dzieci, 
czeka go g łód i nędza !

— Nie, nie pow iem , p rzy rzekam  ci to.
U czułem  w ciem nościach, że usiłował

pochw ycić  m ą rę k ę , ab y  ją  pocałow ać. 
D otkn ięcie  tej ręki, k tó ra  trzym ała  mnie 
p rzez chwilę, było d la  m nie tak  n iep rzy ­
jem ne, że om al nie uskoczyłem  na stronę.

Zbliżyliśm y się nareszcie do drzwi, 
k tó ry ch  p róg  p rzestąp iłem  o zm ierzchu.

— W szakże to  by ł A lb ert Seem es, ten 
chory , k tó ry  krzyczał i wzywał do siebie 
G abrjeli ? W szakże się nie m ylę?

Służący zniżonym  głosem  o d p a rł:
— T ak , to  b y ł pan S eem es.—I d o d a ł : — 

Już teraz  nie będzie przyw oływ ał nikogo. 
B ył to  osta tn i a tak , po k tó rym  zaczęła się 
agon ja . M oże pan  chce go zobaczyć ?

P rzyznaję  się ze w stydem , że o d p o ­
w iedziałem  przeczące. P rzerażała m nie 
m yśl pow rotu, perspek tyw a znalezienia się 
znowu w dom u d o k to ra  C oxa i odczuwania 
znów na sobie przygn ia ta jącego  brzem ienia 
stropów  posępnego dom u. D odałem  ty lk o : 
„O dw iedzę go ju tro " .

Nie zapom nę n igdy  tonu, jak im  słu­
żący  pow tórzył za m n ą : „O, ju tro  !“

O tw orzy ł drzwi. R zuciłem  się za sz ta ­
c h e ty  i odetchnąłem  całą piersią, ja k  ktoś, 
trzy m an y  długo  w zatrutej atm osferze. S p o ­
g lądałem  na T am izę, k tó ra  p ły n ę ła  ciem ną, 
ja k  niebo w stęgą, o kilka zaledwie kroków . 
L a ta rn ie  gazow e paliły  się z rzad k a  na w y­
brzeżu. O sto  kroków  odem nie w idać było  
szeregi ośw ietlonych okien m ieszkań, gdzie 
te raz  zapew ne rozm aw iano  spokojn ie . O szo­
ło m iony  by łem , spo tkaw szy  się nagle oko 
w oko z bijącą silnie falą życia. Zadaw ałem  
sobie p y ta n ie , czy snem b y ły  straszne 
chwile, k tó re  dop iero  co przeży łem , czy 
przeciw nie, snem  ty lko jest to  w szystko, 
na  co teraz  patrzę.

Co znaczy oświetlenie tych  dom ów  ? 
co znaczą św iatła w oknach ? A lboż nie 
spędziłem  długich godzin, całej nocy , u d o ­
k to ra  C oxa ?

K tó ra  to  jed n ak  godzina? Spojrzałem  
p rzy  świetle gazu na zegarek. W skazyw ał 
dziesięć m inut po dziesiątej.

A  zatem , zaledwie trzy  godziny  u p ły ­
nęły  od chwili, w k tó re j w chodziłem  do 
dom u obłąkanych .

T rz y  godziny! Ile m yśli, niepokojów , 
sm utku i g rozy  zaw arły  w sobie te  trzy  
godziny! D opiero  dziesiąta! M ógłbym  je ­
szcze zdążyć do L o n d y n u  na osta tn ią  o d ­
słonę szekspirow skiego „H en ry k a  V III." 
i widzieć Irvinga, lub wysłuchać końca „Pa­
jaców " w C oven t-G arden ie . Życie wrzało 
po tężną falą pod  zalanem  łuną sklepieniem  
niebios, pokryw ającem  L ondyn , tę  kuźnię 
z o lbrzym im  piecem , w k tó rym  przew alały  
się tłum y...

— F a b ry k a  ob łąkanych  ! — pom yślałem .
I obróciw szy się ku m ieszkaniu dok to ra  

C o x a , usiłow ałem  po raz ostatn i p rz y p a ­
trzeć się dom ow i, w k tó ry m  gasł sam otn ie 
opuszczony przez w szystkich , poko n an y  
życiem  b iedny  A lbo rt Seem es, ongi p rzy ­
wódca zabaw i rozryw ek.

Nie zobaczyłem  go już n igdy. P rzy ­
wiozłem jed n ak  z L o n d y n u  i po łożyłem  na 
mogile ulubione jego  k w ia ty : ch ryzan tem y  
i gardenie.

Teatr —  literatura —  sztuka.
■j* Dotkliwą stratę poniosła sztuka polska. 

Zmarł śp. Ryszard Ruszkowski w najsilniejszych 
latach męskich, bo przeżył zaledwie czterdzieści 
kilka. Strata ta dotyka najbardziej teatr lwow­
ski, którego śp Ruszkowski był wydatną siłą 
i ozdobą. W rolach silnie charakterystycznych 
i to w różnorodnym kierunku i różnolitej barwy, 
Ruszkowski talentem swoim zajął bardzo wybi­
tne stanowisko. Na scenie lwowskiej pracował 
blisko lat dwadzieścia, a pochodził z Warszawy 
gdzie ojciec jego był kupcem i w r. 1863 wy­
wieziony na Sybir już nigdy ztaratąd nie po­
wrócił, a nawet słuch o nim zaginął. Zamę­
czyli gdzieś moskale polskiego patrjotę...

Jako autor dramatyczny śp. Ruszkowki 
pozyskał rozgłos napisaniem szeregu wesołych 
krotochwil, do których treść brał z życia rodzin­
nego patrząc się na nie pogodnie i pobła­
żliwie.

Osierocił młodą żonę, z domu Zboińską 
i jednorocznego synka. Śmierć śp. Ryszarda 
Ruszkowskiego okrywa żałobą rodziny Niemo- 
jowskich i Ungrów — żony bowiem ich, są 
rodzonemi siostrami zmarłego. Niechże mu ta 
ziemia polska będzie lekką, dla której talentem 
swoim zacnie i pożytecznie pracował!...

Mimo, że p, Świeżawskiego Ciny nocne 
przedstawione u nas poraź pierwszy, są tylko je- 
dnoaktowym i do tego grubo węglem smarowa­
nym dramatem, mimo patosowej rezonerji zwy­
kłej u początkujących pisarzy, którym się zdaje, 
że ludzie na scenie powinni mówić inaczej, jak 
w życiu, mimoto wszystko, p. Świeżawski tą 
swoją pierwociną autorską wysunął się na same 
czoło obecnego sezonu teatralnego, naturalnie 
oryginalnego, bo okazał się prawdziwym talen­
tem. Jego Omy nocne są dobrą zapowiedzią. 
Autor powinien napisać wkrótce coś dużego i 
coś pięknego. Stać go na to. Dobrze odegrano 
te Cmy nocne, choć się wiele rzeczy rozprysnąć 
musiało w epizodach. Doskonale pazedewszyst- 
kiem grał »andrusa«, wypuszczonego z więzie­
nia p. Nowacki. Rzewnie i dramatycznie ode­
grał p. Wysocki rolę bohatera .poezji czy n u .. 
P. Wostrowski dobrze rezonował, bo mu tak 
kazał autor. Więcej nie było co grać, choć o- 
sób występowało jeszcze kilka.

Tego samego wieczoru widzieliśmy po raz 
pierwszy jednoaktową komedyjkę p. Bojana pl. 
Poczciwiec. Jestto sympatycznie i bezpretensjo­
nalnie napisany obrazek ż życia codziennego, 
który dobrze i z werwą odegrali pp. Gostyńska, 
Cichocka. Chmieliński, Feldm an, Wostrowski, 
Nowacki i Kwiatkiewiez. P. Połęeka w roli nai­
wnego podlotka, grała za krzykliwie i w ogóle 
powinna się postarać utemperować swoją dyk­

cję, bo popędliwość je j ,  ani jest artystyczną, 
ani estetyczną.

Zaraz na trzeci dzień, dyrekcja pospieszy­
ła z nową „premierą", tłómaczoną z niemiec­
kiego, p. t. K asia . Napisał ją Burkhardt, nie­
dawno jeszcze dyrektor, czy intendent, nadwor­
nego teatru w Wiedniu. Sztuka nie bez pew­
nych zalet — jest właściwie melodramatem, 
choć się bez efektów muzycznych i śpiewnych 
zupełnie obywa. Za to nie obyło się bez szpi­
tala, w którym bohaterka, wprawdzie, nie koń­
czy swojego żywota, ale przywędrowała tam po 
ciężkim przejściu w życiu. Sztuka kończy się 
dobrze, bo pogodzeniem kochanków, co się 
właśnie odbywa w szpitalu, w obecności leka- 
karza. zaręczającego nawet, że Kasia wyzdro 
wieje. W Wiedniu, taka sztuka może aię podo­
bać, bo posiada pewną barwę obyczajową lo­
kalną — u nas nie bardzo, a taka panna wpra- 
szająca się za żonę młodemu człowiekowi, za- 
powne wśród niemców wywołuje cielęce zachwy­
ty, u nas z tkliwych wynurzeń panny Malci, 
czy jak się tam nazywa, drwiąco śmiała się pu­
bliczność. K asia  posiada małą wartość literacką, 
ale jako utwór sceniczny zrobione jest dobrze, 
chociaż bez szpitala mogłoby się obejść.

Na pierwszy plan grą pełną ciepła i dra 
matycznego podkładu, wysunął się w roli F ran ­
ciszka, p. Wostrowski Bardzo sympatycznie gtała 
tytułową rolę p. Bednarzewska. P. Feldmann, 
jak zwykle, przedziwnym swoim humorem roz­
weselał publiczność, równie, jak p. Gostyńska, 
przewyborną grą charakterystyczną, Inne role 
dobrze i starannie odegrali pp. Cichocka, Ry­
bicka, Modzelewska, Jaworski i Jednowski.

Nieiensain.

W piątek (13 b. m.) na lwowskiej scenie 
wystąpiła „Lutnia" z koncertem, na którym od­
śpiewała kompozycję Brucha: >Frithjof«, osnutą 
na bajce skandynawskiej Tegnera, złożona z 6 
części. Karne i znakomicie wyćwiczone chóry 
„Lutni", imponowały swoją jednolitością. P ię­
knym barytonem odśpiewał solo (Frithjofa) p.  
Grabiński, a sopranowe solo śpiewała (Jugen- 
berg) p. Chulawska. Wszystko było ładnie, tyl­
ko publiczność zebrała się tak nielicznie, że na 
scenie było więcej lutnistów, jak w krzesłach 
słuchaczy. Dziwić się temu nie trzeba, skoro 
wśród dekoracyj majowych, słowiki dają kon- 
certa, przy których można.. jeść raki...

Omega.

Nowalijkę dał nam w sobotę (14 b. m.) 
Bałucki. Jest nią 1-aktows komedja: Po teatrze, 
rzecz napisana żywo i z humorem, którą do­
skonale odegrali pp. Feldman, Kwiecińska, Jan­
kowska i Rybicka.

Tego samego wieczora dano po raz pierw­
szy 1 -aktowy dramat z angielskiego tłomaczony : 
M istrz  Paryża. Złożyło się na niego aż lite­
rackie małżeństwo, bo pani Ramsey i p. Lor- 
dory. .Mistrz Paryża*, to po prostu kat, a jak 
taki pan ma córkę, albo żonę i do tego ładne, 
nie trudno sobie wyobrazić, co się stać może 
zwłaszcza, gdy się tam zapruszy młody czło­
wiek, prócz kochania nie mający nic do robo­
ty w życiu. W dramacie tym p. Siennicka i p. Wo­
strowski mieli sposobność do silniejszego zaak­
centowania g ry : pierwsza w roli nadobnej Hya- 
centy, drugi, jako ognisty Henryk. Towarzyszyli 
im statecznie pp. Gostyńska i Jaworski: pierw­
sza była Lizettą, drugi Delpifem. — Tłóma- 
czenia dokonała poprawnie, p. Morska-Popławska.

N ietcnsam .

Nareszcie doczekaliśmy się cenzuralnej re- 
kabihtaeji dla konkursowej sztuk i: K raj. Sto­
sunki nasze musnął rys charakterystyczny. Sąd 
konkursowy, a więc obywatelski, nagradza sztukę, 
sąd cenzury rządowej, zabrania ją g rać ... Próbo­
wano otworzyć zamek cenzuralny, ale napróżno. 
Dopiero dzisiejsza dyrekcja, mimo, że jej raz 
odmówiono, za wygrane nie dała i kołatała do­
póty, dopóki zakaz cenzuralny obalony nie zo­
stał. Jak się to stało — mniejsza o to, dość, 
że całkowita zasługa należy się dyrekcji pp. 
Bandrowskiego i Hellera.

A więc w ubiegły poniedziałek, odegrano 
K ra j na lwowskiej scenie po raz pierwszy. Na 
dzisiejsze, tak nazwane .ugodowe, czasy, jest 
to sztuka nader odpowiednia, a ponieważ n a ­
pisał ją jeden z najbardziej utalentowanych au­
torów polskich, znający przytem wybornie sto­
sunki w Kongresówce i, w ogóle, pod rządem



rosyjskim, więc w K ra ju  mamy wierny obraz 
tego, co się tam dzieje w zakresie mordowania 
i nękania naszego ducha narodowego. Wprawdzie, 
od napisania i nagrodzenia K ra ju  minęło lat 
sześć i jak dziś, niby stosunki tamtejsze miały 
się zmienić, ale biorąc rzeczy gruntownie, wła­
ściwie zmieniły się tylko środki, cel jednak rzą­
du rosyjskiego pozostał ten sam. Gała filozofja 
polityczna zasadza się na tern, że rząd rosyjski 
zniszczyć nas nie może i nie zniszczy, ale cią­
gle myśli o tem, aby nas pod względem naro­
dowym osłabiać i przeszkadzać normalnemu 
rozwojowi naszego ducha i mocy społecznej. To 
K ra j  przedstawia i autor mówi w nim świętą 
prawdę, a mówi z siłą argumentacyjną i z wielką 
miłością dla swego narodu.

Pod względem literackim, K ra j  posiada 
wysoką wartość — pod względem artystycznym 
mniejszą dlatego, że rezonerstwa. którego nad­
miaru sztuka sceniczna nie znosi, K ra j  posiada 
za wiele. K r a j  jest sztuką tendencyjnie polity­
czną, a jako taki utwór, ma swoje odrębne 
prawa i cele, przed którymi artystyczność ustą­
pić musi i powinna. To, co się mówi w K ra ju , 
odbija się echem prawdy od każdego sumienia 
polskiego. Mimo pewnych, powierzchownych zre­
sztą ulg, nic nie zaszło dzisiaj pod iządem ro­
syjskim takiego, aby w%Kraju znalazł się choć­
by najdrobniejszy anachronizm. Autor mógł tę 
sztukę dziś napisać i dziś to samo w niej po­
wiedzieć, co powiedział przed sześciu laty, a 
również będzie aktualną prawdą.

Obsada sztuki obszerna, ale epizodów w niej 
dosyć, choć niemal każdy stanowi dobitną illu- 
strację tła, lub tendencji. Nie posługugując się 
zdawkowym frazesem, zaznaczyć należy, że gra, 
w ogóle, K r a ju , na naszej scenie, nie pozostawia 
nic do życzenia równie, jak i to wszystko, co 
dotyczy wystawy z resztą, salonowej, sposobu 
aranżowania scen i całej reżyserji.

Tak zaznaczywszy grę artystów, która jest 
co się zowie doskonałą z pewnymi małymi wyjąt­
kami, — wymienić nam tylko wypada, że role 
główne grają pp. Cichocka (Błońska), Żelazow­
ska (Leszyeka), Gostyńska (Trzęsiewiczowa), 
Żelazowski (Władysław Błoński), Feldman (Jó­
zef Błoński), Chmieliński (Leszynskoj), Hierow- 
ski (Tadeusz Leszycki), Wostrowski (Jan Błoń 
ski) i mniejsze pp. Walewski, (Pastelkowicz), 
Jaworski (Żmirski), Kwiatkiewicz (Bilski), Po- 
łęcka (Wanda) ; w małych epizodach wyróżnili 
się pp. Wysocki (lokaj 2 gi), Jednowski (Krzecki) 
i Preisner (Mirstein).

Nietensam.

♦ Czytelnia polska* w Krakowie, jako 7 i 8 
tom, wydała obecnie S zk ice  z  A n g l j i  S ew era . 
I tym razem, jak zawsze, wybór uczyniony 
przez >Czytelnięc, jest bardzo szczęśliwy, inte­
resująca ta praca bowiem, w handlu księgarskim 
jest wyczerpana. Bardzo słusznie powiada S e ­
wer w przedmowie, że niełatwą jest rzeczą 
pochwycić i odwzorować naród, którego chara­
kter i temperament jest tak zasadniczo różny od 
naszego. Talant Sewera przezwyciężył wszelkie 
trudności. Szkice są przedmiotem bezstronnej 
obserwacji i wyczerpują nieomal cały przedmiot. 
Podnieść przytem należy lekką formę, w jaką 
autor ubrał swoje dzieło. Każda stronica nie- 
tylko interesująca, ale i uczy. Co ważniejsze, 
że autor aczkolwiek sympatycznie wsposobiony 
dla anglików, w poglądach swoich nie kieruje 
się nigdy osobistemi sympatjami. Ztąd książka 
cała i poglądy w niej zawarte są przedewszyst- 
kiem trzeźwe, a ta właśnie trzeźwość jest bar­
dzo wielką zaletą. P.

O d e z w a .
Istniejące od dwuunastu lat we Lwowie 

Towarzystwo im. Adama Mickiewicza gromadzi 
w swej bibliotece wszystko, co w jakimkolwiek 
pozostaje stosunku do dzieł i żywota naszego 
nieśmiertelnego poety. Ponieważ jednak Towa­
rzystwo rozporządza tylko skromnymi funduszami 
a bieżący rok jubileoszowy przyniósł już i przy­
niesie jeszcze niewątpliwie sporą wiązankę prze­
różnych pism i artykułów, działalności i czci 
Mickiewicza poświeconych, przeto w imieniu 
Towarzystwa apelując do patrjotyzmu rodaków, 
zwłaszcza pp. redaktorów pism polskich pro­
simy. by wszystkie tego rodzaju dzieła, broszury 
artykuły i programy obchodów, choćby tylko 
przygodne, zechcieli przysełać do biblioteki

towarzystwa na ręce jego bibliotekarza: dr. 
Kornela Hecka we Lwowie ul. Sapiehy 1. 21 
(lub gimnazjum IV.). Ufamy, że szanowni roda­
cy zrozumieją ważność podobnego zbioru i nie- 
zechcą pozwolić, aby te rozprószone objawy 
czci dla twórcy »Pana Tadeusza* zaginęły bez­
powrotnie dla przyszłych naszych pokoleń.

Redakcje wszystkich pism polskich, gdzie 
kolwiek wychodzących, upraszamy o łaskawe 
przedrukowanie niniejszej odezwy.

Z Wydziału Towarzystwa im. Adama 
Mickiewicza.

Pożyteczne i praktyczne wiadomości.
P rędkie i chciwe chlipanie m leka j e s t  dla cie­

ląt  karmionych ze szkopka bardzo szkodliw em .G dy­
by o tem wiedziały  gospodynie, nie c ieszyłyby się 
z tego, gdy widzą, że cielę podstawione mu mleko, 
lub inne picie chciwe i łapczyw ie  pije Sam a p r z y ­
roda daje  nam w tym względzie  wskazówki, bo 
przecież  młode ciele mleka matczynego nie łyka  
chciwie, jeno wprowadza je do swego organizmu 
w małych łykacb, ssąc  je z p iers i  matki .  P o m ija ­
j ąc  już  to, że cielę, ły k a jąc  chciwie mleko, naba­
wić się może zabójczej biegunki, wiemy, że wolne 
pojenie j e s i  poprostu nieodzownym w arunkiem  dla 
zdrowia c ie lęcia  wogóle. P rzy  wolnem połykaniu 
dostaje  się mleko cewką gardzielową do trzeciego 
żołądka  (ksiąg), a stąd p rzechodzi  do żołądka czw ar­
tego ( trawieńca),  gdzie się odbywa, jak  sam a  n a z ­
wa tej części żołądka wskazuje traw ienie  sk ładn i­
ków biatkowatych, najcenniejszych i w łaściw ie  od­
żywczych. Gdy cielę chciwie pije, wprowadza do 
ga rdzie l i  wielką ilość m leka ; ta wielka n ieraz  ilość 
sprawia,  że warg i ,  czyli zmarszczki gardzielowe się 
rozc iąga ją ,  czyli  otwierają , w następs tw ie  czego 
pewna część m leka dostaje  się  do pierwszego żo­
ł ą d k a  (torby. T orba  nie trawi mleka,  ponieważ ona 
nie wydziela soków trawieńcowych : mleko przecho­
dzi w kiśnie. ie, z siada  się w twaróg, za ozem zja­
wie się  odęcie. Jeże l i  nie usunie  się p rzyczyn, to 
żadne leczenia i leka rs tw a  na nic się p rzydadzą, 
odęcie sta je  się chronicznem i sprowadza nieraz 
n iebezpiecznie  występujący pomór cieląt.

Do zakitowania pęknięć  i szpar  w kopytach u 
koni poleca pa ryska  szkoła weterynarska  środek 
n a s tęp u jąc y :  dwie części g u taperk i  rozmiększa się 
w gorącej wodzie,  rozdrabnia  na drobne kawałki 
i s tap ia  się z je d n ą  częścią tłuczonej żywicy amo­
n iaka lnej ,  w naczyniu wybielonem. Podczas topienia 
t rzeb a  c iągle  mieszać, aż m asa  n ab ie ra  koloru cze- 
kulady. Do użycia, t rzeba  za każdym razem  masę 
roztapiać. N ak łada  się j ą  za pomocą rozgrzanego 
ostrza  noża na  kopyto zape łn ia jąc  szczelnie pęknię­
cie. N a tu ra ln ie  kopyto musi być pierwej doskonale 
oczyszczone Po zastygnięciu masa ta  tak tw a r ­
dnieje,  że możua w nią  nawet wbijać gwoździe, jak  
w róg.

Amorykańska konina. W  Karsy, w stan ie  nowo­
jorsk im , utworzyło się s towarzyszenie,  dos ta rcra jące  
do E u ro p y  m ięsa  końskiego we formie wędzonych 
szynek, peklowanych żeber i koniny zasolonej. Sto­
w arzyszenie  gwarantowało  w Ameryce, że produkta  
jego nie p rzy jdą  na  targ i  kra jowe i tylko przezna ­
czone są  dla zagranicy . P iękna  perspek tyw a  dla 
E u ro p y !  Mięso pakowane jes t  w skrzynie  z wyraź­
nym napisem , że zawiera  koninę. Każda  p rzese łka  
zaopatrzona  jes t  poświadczeniem, że zawartość 
skrzyni  pod względem zdro w o tn jm  badaną ,  jako  zu­
pe łn ie  czysta  i zdrowa uznaną  została  (n a tu ra ln ie  
wedle znanych uczciwych zasad am erykańsk ich .  Red.)  
W  Stokholmie, już od roku mięso tak ie  pojawiło się 
na  ta rgach .

Proszek na poprawienie mleka. Mleko nie wy­
da jące  dosta tecznej  i normaliie j ilości m as ła ,  po­
chodzi bardzo  często od krów nie zupełnie  zdro­
wych, których niedom aganie  polega z n ien o rm al­
ności w trawieniu. W łaśc ic ie l ,  nie badający eodzienie 
uważnie  i ściśle s tanu zdiowotności swych krów, 
nie wie co począć, nie znając  przyczyny złego. 
W  górzystych okoliach Saksonii ,  właściciele od daw­
n a  znają  środek zapobiegawczy na złe  traw ienie  
i chorobę żołądka,  a gdy podobny p rzy p ad ek  się 
zdarzy, że krowa niedomaga, zadają  jej  proszek, pó 
zażyciu którego, w p rzec iągu  jednej  doby chorohli-  
wość organów traw ienie  ustaje , wydajność mleka 
się zwiększa, a mleko same nab ie ra  przymiotów po­
żądanych do w ydania  m as ła  t łus tego i smacznego. 
P roszek  ten s tanowią sk ładn ik i  zupełnie nieszkod­
liwe, j a k :  pio łun, dwuwęglan sody (natr ium  bicar- 
bonicum), ta ta ra k  i fosforan wapna (calcium-phos- 
phat).  W  górach  saskich lekarstwo to zna każdy 
ap tek arz  i m a je  gotowe do użytku. A pteka  wete- 
ry n a is k a  w A ltenburgu  pod D reznem , sprzeda je  trzy  

u d e łk a  proszku po 3 uik. franko. Po zadaniu go, 
rowy wydają  mleko norm alne,  gdy przedtem było 

ouo chude, niebieskawe, lub czerwone.
Łysiny, tak częste pojawiające się u mężczyzn 

są, jak  się z badań okazuje, n ieraz  skutkiem z a ra ­
żenia  się  jeduej g łowy od drugiej .  Z badano  to na 
tych  którzy mieli wielestycznośei z ludźm i łysymi, 
a potem p r z e z  przem ien ian ie  czapek, lub kapeluszy, 
przenosili  tę cho robę  na innych.

Od Redakcji i Administracji
P. Dr. Affe w Ropczycach. Zan iecham y dalszego 

ogłoszenia.
Z  w Krakowie. T ea tr  lwowski rozpocznie p rz e d ­

s taw ien ia  w Krakowie 2. cze rw ca  i rozpocznie je  
konkursową sztokę p. t. „K ra j" .  Bliższe  szczegóły |

reper toaru  znajdzie pan w pism ach codziennych k r a ­
kowskich.

P. W otkowicz-Dunkirk (Am eryka). Należy  nam 
się od p. 6. doi. Szczegółowe wyjaśnienie  p r z e s ł a ­
liśmy. Pros im y o odesłan ie  pocztą  tej na leży tyśc i ,  
abyśmy się poDownie upominać nie po trzebowali .

Autorom wierszy: „Dzieci",  „Bocian i ja sk ó łk a "  
„W iosoa" ,  „Kawalerowie na  wydaniu" i „Trzy  
m atk i"  —  utwory panów drukowane nie będą.

Nadesłane.

Hotel Imperial
Pierwszorzędny hotel, restauracja I kaw iarnia

---------------------(6990-st.)
Zwraca sie uwagę na ogłoszenie zakładu  

zdrojowo-siarczanego w Swoszowicach. Pod 
względem leczniczej siły, woda siarczana tej 
miejscowości, nie ma sobie równej w kraju, a 
zagranicznym tego rodzaju źródłom dorównuje. 
W ogłoszeniu znajdą czytelnicy dokładną infor­
mację, co do cierpień, które źródła w Swoszo­
wicach radykalnie leczą — na tem miejscu 
dodajemy, że zakład w Swoszowicach urządzo­
ny jest ze wszystkiemi wygodami, w których 
czystość i porządek są przedewszystkiem prze­
strzegane, obsługa, rzecz niezmiernie ważna, 
sumienna i dobrze kierowana, a przytem ceny 
pobytu w Swoszowicach, są nadzwyczaj umiar­
kowane, tak, że każdy, nawet mniej zamożny 
człowiek, z dobrodziejstwa źródeł w Swoszowi­
cach korzystać może. Przytem restauracja kie­
rowana przez zdolnego kucharza, dostarcza 
smaczne i zdrowe potrawy, po cenach umiar­
kowanych. [7080-2-2].

A d w o k a t k r a jo w y
Or. Stanisław Deryng

otworzy! kancelarie we Lwowie przy 
ul. Batorego 1. 28. pierwsze piętro 

(7086— 4— 2).

ADWOKAT KBAJOWY

T)r. Bronisław Ostaszewski,
otworzył kancelarję adwokacką 

we Lwowie, przy ul. Teatralnej I. 5.
( 7 0 6 0 - 1 0 - 4 )

Zasługuje na polecenie pierwsza galicyjska 
farbiamia, apretura i drukarnia towarów baweł­
nianych i lnianych w Andrychowie p. te r d y -  
nanda Staumbergcra Fabryka ta wywiązuje 
się zawsze z powierzonych sobie robót z całą 
dokładnością i sumiennością. 7053—6 — 2.

Bardzo wielkiem powodzeniem, najzupełn;e j 
zasłużonem, cieszy się we Lwowie K aw iarn ia  pod  
W ęgierską Koroną p. Czecha przy ul. Łukasiń­
skiego (Castrum plac). Gospodarz pierwszorzędne 
go tego zakładu, bardzo zapobiegliwie czuwa nad 
wzorowym ładem i porządkiem jaki tam panuje. 
To też lokal p. Czecha należy we Lwowie do 
rzędu tych, które nielylko, że się chętnie od­
wiedza, ale także, gdzie można czas przyjemnie 
bardzo spędzić. Składają się na to: doskonała 
jakość podawanych potraw, chętna i szybka ob­
sługa, bogato zaopatrzona czytelnia, oraz sto­
sunkowo do innych tego rodzaju zakładów, miar­
kowane ceny. [7074-2-'2]

•
Polecamy bliższej uwadze publiczności 

kawiarnią B cllc-Vue , mieszczącą się przy 
ulicy Karola L u d w ika , we Lw ow ie , w hotelu 
Belle-Vue. Kawiarnia ta jest bardzo licznie uczę­
szczana, posiada bowiem wielką liczbę gazet 
i czasopism tak krajowych, jak i zagranicznych, 
między innemi kilkanaście pism warszawskich.

[7077-3-2],

Zwolennikom smacznego i pożywnego 
pieczywa polecamy wyroby z piekarni
p. Karola Jodłowskiego we Lwowie, 
przy ul. Kołątaja I. 1. Najstarsza to 
piekarnia, istnieje bowiem we Lwowie 
i górą I00 lat. (6866-15-st).



N in ie jszem  mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność 
że z dn iem  15. m arca  b. r .  o tworzyłem  ’

przy ul. Sykstuskiej liczba 16.
Biuro przyjęcia mego, od lat 20 chlubnie w Austrji znanego

iia i farlof
garderoby, aksamitów i materyj meblowych itp.
Ponieważ będzie mojem c iąg łem  s ta ran iem , ażeby punktua lną  
i t rw a łą  robotą  zas łużyć  sobie na  zupełne zaufanie  Szanownej 
Publicznośc i ,  przeto; p rzypom inam  się w razie  potrzeby ł a sk a ­

wej pamięci i zostaję z wyrazem wysokiego szacunku

Pierw szy berneński chem iczny Zakład prania i farbowania
[7075-4—2] /?■ Tschiirner

Do
Wielmożnego Pana

Józefa, Sehustera
we Lwowie 

ul. Kopernika l. 5.

P rzed  kilku dn iam i zam ó­
wiłem z Pańskie j  pracowui ko ł­
drę ,  za którą P a n u  n a j s e r d e ­
c z n i e j  d z i ę k u j ę  i przyznać  
muszę, że iirina P ań sk a  na n a j ­
szersze rozpowszechnienie  i ob- 
znajomienie u P.  T. Publiczności 
zasługuje.  K o ł d r a  w y r o b u  
P a ń s k i e g o  łaskaw ie  mi w na j­
krótszym czasie zrobiona, odzua- 
cza się wybornym i czystym ma- 
te r ja łem , e legancką  i t rw a łą  
robotą i bardzo p rzystępną  ceną.

Zalecam  przeto n a jsum ien­
niej każdemu, kto cokolwiek z 
pościeli  potrzebuje ,  by się tylko 
do P ana  Józefa  Sehustera  we 
Lwowie udał,  gdzie  z wyrobu 
i przystępnej  ceny będzie zado­
wolonym. P r z j jm  P a n  to moje 
podziękowanie  w dowód se rde­
cznego uznania jedynej  ch rze ­
śc i jańsk ie j  firmy wyrobu po­

ścieli.  Życzliwy
Ks. P iotr Matkowski, 

proboszcz w Snowiezu 
[7049-5-4] p. Złoczów.

Własnego wyrobu kołdry  
po złr .  3 50, 4. 6'50, 7, 8, 10, 
12 do 14 złr. Począwszy od złr. 
6'50 są wszystkie kołdry  na 

wełnie  owczej.
Materace czysto włósienne 

po złr.  12-50, 14, 16. 18, 20, 22, 
24, 26, 2-8 do HO złr .  P ie rze  sk u ­
bane. K ażdą  ilość włosieni kupuję.

Poduszki włosientie i  pierzone, 
s ienn ik i  zwykłe i sprężynowe, 
p rześc ie rad ła ,  poszewki, k o c y k i  
począwszy od 1-40 w każdej ce­

nie do złr. 12’50 poleca

Specjalny sk ład  i pracownia 
wyrobów pościeli

JÓ Z E F  SC H U STE R  
we Lwowie, 

ul. Kopernika  5

G Ł Ó W N Y  SK ŁA D  K O M ISO W Y  
fabryki flaszek

HANISCH HILDEBRAND i Ski w GRUCO
zastępca

HERMANN LUFT
Lwów Pasaż Hausmanna 6

poleca  wszelkie ga tunki  f laszek na ko­
niak,  wino, piwo, likwory i t. p. 

W szelk ie  zamówienia uskutecznia  
-odwrotną pocztą.  (7050—8 —5).

Spółka wyrobu patentowanego
Proszku roślinnego

„H U M U S" Nr.  14.590 

Kraków k a n to r : ul. św. Gertrudy 29.

Filje kantoru „HUMUS": 

we Lwowie, ul. Bernsteina I. 5. w No­
wym Sączu Bazar krajowy, poleca

automatyczne patentowane klozety:
pokojowy la- 

^•kierow. z drze- 
g_wa olszowego 

"jg politur. 12 złr. . 
_2 pokojowy poli- 
S t u r .  ze spodem 

"■£ blaszanym 16 
z ł r .— e iesane-  

^  ki politurowa- 
_S ny klapkowy z 
J1 drzewa olszo- 

wego F ig .  1., 
25 z łr .

Pokrywę klozetu napełn ia  się pa­
tentowanym proszkiem „Hum us"  Nr.  I. 
a proste  o] uszczenie pokrywy na otwór 
sedesowy wywołuje autom atyczne z;; 
sypanie.

K ube ł  klozetowy nie wypróżnia 
się , tylko po zupełnem n a pełn ien iu ;  
wymywać wodą nie t rzeba  ; wystarczy 
tu p rze tarc ie  suchym wiechciem.

Paten tow any  p r o s z e k  roślinny 
„Humus" Nr. 1 można także do zwykłych 
naczyń w ten sposob używać, że przed 
i po odbyciu potrzeby wsypuje się pół 
szufelki „H um us"  i n ieczystości zos ta ­
j ą  bezwonne. (7041-6-4).

K  O  Z  E l
W najp iękn ie jszych  kolorach i ga tunkach  dwuletn ie  12 sztuk 6 zł., jednoroczne  
12 sztuk 4 z łr  , T h u jd  sz tuka od 25 ct. do 85 ct., Krzew y kwitnące  : Ja śm in ,  
Bez, W eig ie l ie ,  D a n tr ie ,  Caprifolium, D z is ie  wino 12 sztuK 1 zł., 50 ct., Goź­
dziki ogrodowe pe łne  100 sztuk 2 zł., B ra tk i  przezimowane 100 stuk 1 zł., 

F la n ce  ja rz y n  i kwiatów po najniższej cenie  poleca zakład  ogrodniozy

[ 7 0 7 8 - 3 —2]J, Gernla w Stryju.

F ig .  1

'eiseffCs•z S»

Dzierżawa Browaru Piwnego 
Hr. Potockich,

Góra liopczyclea-Sędziszów.

FRANCISZEK STYL1NSK1
współw łaśc ic ie l  browaru  poleca swój 

wyrób piwa.

Ceny rozumieją  się s tacja  Sędzi 
szów. N a żądan ie  podajemy franko ka ­
żdą stację kolejową. P iw a  flaszkowe 
wysełainy w paczkach po 50, lub 25 
flaszek dowolnego rodzaju. Opakowania,  
paczki  i flaszki l iczymy po cenach 
własnych kosztów a m ianowicie :  za
1 hkltr.  4 złr. ,  za */j hkltr .  2.50 za 
*(4 hk l tr  1.50 za '/a hkltr .  1 złr. pa­
czka 50 et. flaszka 6 ct. J eże l i  nie 
uszkodzone przyjm ujem y w cenie wy­
mienionej franko stacja Sędziszów do 
3 miesięcy. — Z a  szkody w diodze 
nie odpowiadamy. R eklam acje  uwzglę­
dniam y w przeciągu 4 dni,  od odbioru 
towaru licząc. W y ró w n an ia  ważne tylko 
jeżel i ,  wprost do browaru przysłane. 
Miejsce w ype łn ien ia  i sporu Sędziszów. 
P rzy  l iczniejszych odbiorach lub za­
mówieniach dajemy odpowiedni rabat ,  
zastępcom prowizję .  [7031-3-2].

Z poważaniem
Franciszek Styliński
Góra R opezycka p. /Sędziszów.

Fabryka pudełek
tu te k  e y g a r e t o w y e h

W . BEŁDOWSKIEGO
N O R I S ' ,

w Krakowie, Poselska I. 20.
Jak ocenić dobroć tu tk i cygaretowej

l j  Dobra  tu tka  eygaretowa nie sp ra ­
wia w ustach goryczy, pieczenia  w kr tan i  
i na języku, suchości i d rapan ia  w g a r­
dle, wreszcie nie pobudza do kaszlu

2) W  czasie  palenia, bibułka nie 
powinna naciągać  t łuszczem i nie cze r­
nieć.

3) Spa la  się równo z ty toniem, zaś 
popiół tytoniu powinien być jednostajnej 
barwy popielatej, a nie pokry ty  czarną  
żywicowatą warstw ą  zwęglonej bibułki.

4) Nie powinna być zbyt cienka 
i przeźroczystą,  tylko prześw iecającą ,  
a w dotknięciu p a k a m i  wilgnąć, bo 
zawiera C K Li/U LO ZJJ (drzewo) i g l i ­
cerynę. Te spa la jąc  się, odurzają 
i wywołują krz tuszenie  się, pieczenie 
w ustach, kr tani  i na  języku.

Powyższe próby oparte  na  nauko­
wych i śc isłych badan iach  chem icznych  
i fizycznych, oraz na doświadczeniu 
wytrzymują  Tutki eygaretowe fabryki

„N O R I S “
Dla ła tw ego  wyboru tutek polecam : 

Tutki „M ais Numa“ |
„ „Mais A lb ert") do tytoni lekkich 
„ białe „Noris" I 

Tutki „Mais W allis") do tytoni średnio 
„ „Mais de P a ris " / mocnych

Zwracam  uwagę na tutki „Mais  
gdyż są znakomite j jakości.

Do nabycia w trafikach i handlach 
(6 8 H 2  —  1 2  —  1 2 ) .

Rok założen ia  1890.

PIERWSZA GALICYJSKA 
fabryka czak i czapek 

uniformowych, wielki skład 
przyborów i zakład umundo- 
rowania PP. Oficerów i u rzę­
dników wszelkiej kategorji,

T 0 1 tm S A P k Ł w P » |ś ,
poleca swe wyroby.

Z am ów ien ia  w 48 godzinach.
[6994-st-12].

Pierwsza Galicyjska mechaniczna 
przędzalnia, czesalnia konopi i 

fabryka szpagatu

b ra c i  mm  i  Sp.
-w P o d g ó r z u  [6999-8-7] 

p o d  K r a k o w e m  
zała tw ia  wszelkie  zamówienia

odwrotną  pocztą.

W ie lk i  w ybór p ierścionków  
zaręczynowych, o b r ą c z e k  
ślubnych, szpiieK i p ierścion ­

ków  bukietowych. 
Jedyny sk ład  na eałą G alic ję  

m aszyn grających.

CT. D ą b r o w s k i
przedtem

J. Dąbrows ki  & L. W e i g e l '
w e  L w o w i e  u l i c a  T e a t r a l n a  I.  7

naprzeciw bram y głównej K a tedry ,  
od wielu la t  zaszczytnie  znany  jed y n y  

w Galicji

M agazyn zegarm istrzow sko-j ubilerski
połączony z dwoma pracowuiami,  k u ­
puje : bry lanty ,  perły ,  złoto, srebro etc.

Również przyjmuje  s ta re  koszto­
wności w zam ian za nowe.

W szelk ie  zamówienia  z prowincji  
usku teczn ia  sie jak  najrychlej.

[7048—5—3] F

c i i i  i i :k \ i a

Edwarda $
& Grissbacha

w Przemyślu, Rynek liczba 26.
vis ii vis e. k. S ta ros tw a

W ielk im  kom fortem
poleca

każdego dn ia  świeże c iasta,  p iern ik i ,  
eukry, oraz czekoladę, kawę, herbatę, 

wino, l ik ie ry ,  wódki i t. d. 
P rzy jm uje  zamówienia  na iegom iny ,  

torty  wystawne z p iram id am i ua wesela 
i inne  uroczystości,  lody w kszałtach, 
jako też urządza  cukrowe kolacje po  
cenach umiarkowanych.

P racu jąc  przeszło 20 lat  w cukierni 
Wgo Dezyderjusza  Seholea mam n a ­
dzieję, że wszelkim wym aganiom  P. T. 
Publiczności zadość uczynić będę wsta­
nie. [6997-4-3]

E. Grissbach .

JASZCZURÓWKA
(Zakopane) [065-5-3]

Pół m ilk i od kotliny zakopańskiej.
W  uroezem położeniu, nazwana przez dzienniki P erłą  tatrzańską. 

Mieszkania w willach ładn ie  i t rwale  zbudowanych;  urządzone wy­
godnie z uwagą na wszystkie potrzeby, a przytem czysto, elegancko 
i po cenach bardzo umiarkowanych. Usługa  na każde zawołanie  skrzę ­
tna, uczciwa i kontrolowana bezustannie  przez  zarząd. R es tau rac ja  
z dobrą, pożywną i urozmaiconą kuchnią ,  za jm ująca  osobną willę. 
Omnibus do kotliny zakopańskiej i napowrót po 15 et od osoby. L is ty  
ze skrzynki pocztowej w ybiera  się kilka razy na dzień i również osobny 
posłaniec,  bez żadnej dopłaty ,  przynosi l is ty  i gazety z poczty.

Okolice Jaszczurówki prześliczne, a główna b i ta  d roga  p ro w a ­
dzi aż pod Morskie Oko.

Kąpiele w Jaszczurówce pozyskały n iepodzieluą,  uzd raw ia j  -cą re ­
pu tac je ,  potwierdzoną przez lekarzy  i specjalis tów. Są to tak zwane 
termy. W oda do kąpieli  w Jaszczurówce posiada zimą i la tem  16‘/2 
stopni R eaum ura.  Osobne kąpiele z największeini wygodami urządzone 
są dla mężczyzn, osobne d la  kobiet. W szelk ie  zamówienia  przy jm uje  :

Zarząd Jaszczurówki, poczta Zakopane.

P I E K A R N I A (6876-30-25). EDMUNDA WŁ0SZYNSK1EG0
we L W O W I E ,  poleca swe wyroby mączne.

ul. Halicka pod i. 14. 
ul. Krakowska pod I. 17.

m o c 7 v n i 9  ul K°Pernika P°d *• ł 0 - 
p i o L £ i j V i i L  ul. Sykstuska pod I. 52 .

M A R I A N  & U S T 0W I C Z  I  S P .
Główny skład kół (rowerów), przyborów i części 
składowych z pierwszorzędnych fabryk angiel­

skich niemieckich! amerykańskich. [7042-12-7] 
W arsz ta t  reperaeyjny.

Lwów, ul. Akadem icka l. 3.



P r a w d z i w e  (7001-4-1). ^  s!™™n<* y_są jedynie  do naby-

borze  nowszego . Cla , ,  , . 
fasony dla panów pan v pierw szym  sk ła d z ie  

i dzieci obuwia k a r lsb aa z .W M M  oMwiG ira P raw d z iw e  ty lk o  m a ją  Ogromny w ybór

w p o d e '-K A L O SZ ! PETERSBURSKICH
ul. Karola Ludwika 21.

szw ie w raz  z c en ą  wy 
c iś n ię tą  m a rk ą

fabrrrzTipz powodu zl!aezn eg°  uorjczne. p asu na(j e r  tamo.Ceny

S ta c ja  k o le i:  M uszyna- 
K ry n ic a , z K ra k o w a  8 
godz. jazdy , ze L w ow a 
12 godz., z B u d a-P e sz tu  

12 godzino KRYNICA
P o c z ta  (3 ra z y  dz ienn ie) 
i u rząd  te leg ra fic zn y  w 

m ie jscu .
— A pteka. —

e. k. Zakład zdrojowy w  Galicji.
W Karpatach 590 m. n. p. m . Od stacji kolejowwej godzina  bitej 

drogi.  N a  stacji  wygodne powozy. Środki lecznicze. Zdroje bardzo silnej 
szczawy wapienno i magneziowo-sodowo ie la z is te j. Kąpiele mineralne bardzo 
obfite w kwas węglowy wolny, m etodą  Schwartza  ogrzewane. (W  r .  1897 
wydano 43.500). N ad er  skuteczne kąpie le  borowinowe. (W  r. 1897 wydano 
16.400). Kąpiele gazowe z czystego kwasu węglowego. Skarbowy zakład  
hydronatyczny, pod k ierunkiem  Dr. Ebersa. (W  r. 1897 wydano 12.000). 
Kąpiele rzeczne Klimat wzm acniający podalpejski. Wody mineralne, miejscowe 
i wszelkie zagyaniczone Kefir. Żętyca. t..leko sterylizowane. Gimnastyka 
lecznicza. Apteka. Lekarz zakładowy Dr, L. Kopff z K rakow a; sta le  cały 
sezon ordynujący. Nadto 12 lekarzy wolno p rak tykujących .  Mieszkania  
przeszło 1.500 pokoi z całkowitym komfortem urządzonych w cenie od 
60 ct. dziennie  w zwyż. Dom zdrojowy, Czytelnia, Restanracje, Pensjonaty 
prywatne, hotele, cukiernie, Kościół katolicki, Cerkiew, Muzyka zdrojowa  
stała , (dy rek to r  A. W roński) .  Staty teatr, koneer ta  odczyty, bale. Spacery 
w urocze okolice K a rp a t .  Rozległy park szpilkowy wzorowo urządzony
około 100 morgów obszaru. Frekwencja w 1897 r .  4.950 osób. Sezon od
15. m aja do 30 . września. W  maju, czerwcu i wrześniu cenj kąpiel i,  po­
mieszkali  w domach skarbowych i potraw w res tauraey i  domu zdrojowego
0 25°/0 niższe.  W lipcu i sierpniu nie udziela się ubogim żadnych ulg, ja k  
uwolnień od taks kuracyjnyoh i t. p Rozsełka w id  mineralnych krynickich  
od kw ie tn ia  do lis topada . S k ład y  we wszystk ich  większych m ias tach  
w k ra ju  i zagranicą .  Bliższych wyjaśnień na żądanie udziela, broszury
1 piosekta rozseła  (7 0 a 2 -3 -l)

c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

St. MAJEWSKI
właściciel  znanej restauracj i

w h o te lu  „ p o d  R ó ż ą “

w Krakowie,
poleca  swój lokal posiadający 
dobrą  kuchnię ,  gdzie  wszystkie 

potrawy robione są  na

świeżem maśle wybornie. 
Bufet obficie zaopatrzony we 

wszelkie trunki.

[7082—2— 2],

J A N  J A R Z Y N A
j ubi l e r  i  z łotnik

we Lwowie, plac Marjacki
poleca

swój bogato zaopatrzony skład 
wyrobów ju b i le r sk ich ,  złotych 

i srebrnych

po najniższych cenach.
(7093-4-1).

i
M A G A Z Y N

„ A U  0 0 N  M A R C H E “
F I L I P A  E I L E

w Krakowie, ul. Grodzka I. 6.
ma zaszczyt polecić Szanownej P. T. 

Publiczności powięKSZony 

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I,
zaopatrzony w albumy pluszowe i skór­
kowe wo wszystkich rozm iarach  i  g a ­
tunkach ,  tudzież wyroby z bronzu, 
m ajoliki, skóry, necessery, pugilaresy, 
pam iętniki, teczki, jakoteż m ydła, per- 
łumy angielskib i francuskie, b iżuterje , 
laski, parasole, krawaty, bielizne męska, 
rękaw iczki, torby podróżne, pledy, wa­
chlarze, nadto prawdziwe francuskie  
GILZY do PAPIEROSÓW firmy Cawley &  
Henry i różne inne  nowości 7083-2-2.

pn cenach umiarkowanych.

Wszelkie papiery
wchodzące w zakres paienia, najtaniej do­
stać można w nowo otwartym sklepie.

s. w. lemojowskiep
Lw ów , plac M arjack i 1. 8)
Cenniki na żądanie franco (6850-20-13)

pod Krakowem 
Zdrojowisko wód siarczanych,

polecone przez największe powagi le ­
karskie, oddalone o 7 kilometr,  od K ra ­
kowa, s tac ja  kolei państwowej z n a j ­
wygodniejszą komunikacją  5 razy 
dziennie  koleją i 4 razy omnibusami 

zakładowymi.
Z ak ład  posiada  z komfortem urzą­

dzone m ieszkania po cenach nader  
p rzystępnych, oraz wszelkie wygody 
! uprzy jem nien ia  dla gości kąpie lowych 
jakoteż wyborną restaurację.

Kąpiele siarczane, jakoteż  kąpiele 
mułowe z najlepszym skutkiem bywają 
stosowane i zalecane w gośccu stawo­
wym i mięśniowym, w obrażeniach ko­
ści, chorobach skóry i nerwów.

Z droje  swoszowiekie,  eo do siły 
i skuteczności dorównywują  wszelkim 
tego rodzaju źródłom zagranicznym.— 
L ekarz  zakładowy wykonuje mięsienie  
i e lektryzowanie  według na jnow szych 
p ra w id e ł  sztuki lekarskiej .  [7079-2-2].

Samuel Offner w
poleca [7052-2-2] 

swój m agazyu  towarów modnych, bła- 
w atnyeh i ga lan tery jnych ,  zaopatrzony 
w towary  w najlepszych ga tunkach po 

bardzo um iarkowanych cenach.

Pierwsza Przerowska fabryka  
maszyn rolniczych

i  o d le w a rn ia  że la za
E<1, Kokora i Ska,

F i l i a  w e  L w o w i e ,
ul. Gródecka 16 a. 

poleca P.  T. W łaścicielom 
posiadłości i gospodarzom 
p łu g i ,  siewniki sys. Saek’a, 
parowe ga rn itu ry ,  młoearnie,  
środowniki,  g rab ia rk i ,  t r ieury,  
m łynki,  s ieczkarn ie ,  pompy 
różnego rodzaju,  wagi dzie­
siętne i do ważenia, bydła, po 
cenach najprzystępnie jszych .

Ilłn strow ane cen n ik i d a r ­
nin i  fra n ko . [7069— 3 —3],

S k ł a d  ż e l a z a

A. GOLDMANNA w  W adow icach
z fab ryk i  areyks. A lbrech ta ,  również 
cementu i papy dachowej oraz wszel­
ki eh m aterja łó  w budo wlanych, poleeahur- 
towne składy nafty z p ierwszorzędnych fa 
bryk. Skład  towarów korzennych róż­
nych farb i hurtowne składy soli, wiel­
ki wybór wyrobów plate row anych ,  filja 
g łównego składu herba ty  E .  Gottlieba 
z Krakowa, fabryczny skład octu winne­
go i spirytusowego. H urtow na  s p r z e ­
daż prawdziwej koniczyny polskiej i 
wszelkich nasion. Składy w własnym 
domu. [7054-4-2].

L W O W SK IE
Laboratorjum Chemiczne

świadectwem z d. 24. m area  1892 
do 1. 1918, stwierdziło ,  że jedynie  

tutki nieklejone z fabryki

S. W, Niemojowskmgo
(6851-20-12) W E  L W O W I E ,  

są znakomite i zdrowiu 
nieszkodliwe.

Do nabycia  w sklepach :

. W. Niemojowskiego
plac  M ar jack i  8 
Jag ie l lo ń sk a  6.we L w o w ie :

W ełniane, jedw abne
i fantazyjne

M a t  e r  j e  n a  s u k n i e
gotowe Żakiety ,  okrycia i kostju- 
rny poleca na sezon wiosenny 

i letni [7076—3 - 2 ]

Magazyn Henryka Schwarza
w Krakowie ul. Groazka 18.

Próbki  na  żądanie .
Ceny przystępne  

M agazyn  w yko n u je  zam ó­
w ien ia  n a  konfekcję d a m ską  
we w łasnej pracow ni.

W yrabiane od roku 1882
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hyge- 

niczno-lekarskiej we Lwowie w rokn 1888,
zaszczycone o d szczeg o ln i^ ą cem i św iadectw am i i p o lecon e przez najw iększe  

zn ak om itości lekarsk ie  j a k :
D ra  C. von BrauDa, prof. d ra  Drasehego ,  d r a L o r in z e r a  z Wiednia, dr. 
B ies iadeekiego,  d ra  Ja n d ę ,  d r  We'g la, d ra  W idm anna .  d ra  E d w a rd a  
Sawickiego, d ra  Z iem biekiego ze Lwowa, prof. d ra  Korczyńskiego i prof. 
d ra  Jakubowskiego z Krakowa, c. k. radcy sanitarneeo prym ar jusza  d ra  
W o lan a ,  d ra  S trzeleckiego, d ra  Stoekloewa w Czerniawcach i wieiu

innych

WINA LECZNICZE 
aptekarza K a r o l a  B i k o l a s c b a  we Lwowie

w ćwierć-litrowych flaszkach z kieliszkiem jak:
W i n o  c h in o w e  z ł .  1 5 0  — W in o  c h in o w o - ż e la z i s t e  z ł .  1 5 0  — W in o  
r z e w ie n io w e  ( r u m b a r b a r o w e )  z ł .  1 5 0  — W in o  p e p s y n o w e  zł. 1 '5 0  

W in o  p e p to n o w e  z ł .  1 5 0  — W in o  C o n d n r a n g o  zł.  1 '5 0 .

Główny skład na Galicji w aptece PIOTRA MIKOLASCHA
w e  L w ow ie .

We Lwowie i na  prowincji  we wszystkich renomowanych aptekach. 
Sk ład  główny w Krakowie u p a n a  Gralewskiego, ap tekarza  

We Wiedniu dla Austrji, W ęgier i państw ościennych u p. W. M aagera ,  
111. H eum ark t ,  3. (6846-^-4).

W ystrzegać się naśladow nictw  i  podrabiań bacząc n a  m a rkę  ochron­
n a  i  — n a  w łasnoręczny  podpis, do ka żd e j f la s z k i  dołączony.
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T E R E N  N A F T O W Y  

w Biczycach Niemieckich obok Klenczan 
3 ki lom etry  od Nowego Sącza

obejm ujący 3 m org i  ziemi je s t  z wol­
nej ręki  do sp rzedan ia ,  lub na  p rocen ta  
do wydzierżaw ienia;  okoliczne dalsze 
g ru n ta  dadzą  się zakontraktować. B l iż ­
sza wiadomość u Al. Kunickiego w No­

wym Sączu, ulica św. Kunegundy.

( 7 0 4 4 - 2 - 2 )

Jan Kotulski
w łaśc ic ie l  jed n eg o  jedynego  sklepu 

kolonjalnego w Skaw in ie ,
poleca swój handel ,  obficie z a o p a t r z o n i  
we wszi 'kie towary  korzenne i d e l ik a ­
tesy. Główny skład win węgierskich ,  
oraz wszelkich innych. W ' idomość tf  
ważna szczególniej  d la  okolicy i p rz e ­

jeżdżających. (7051-3-2)

Odpowiedzia lny  za redakc ję  i wydawca:  F r .  K s .  K o w a l h z y n . Z drukarn i  W. A. Szyjkowskiego.


